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Biuio Redakcji „Dziennik1'  Polskiego," uliea Batorego 
liczba 26 ((.rzediom Halicka 4li).

Prr.odpłata wynosi we Lwowie rocznie 16 <łr półiocznie 
i) złr. — kwartalnie 4 złr. 50 lt . — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do -ałyrh Niemiec 
1 rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 

do Francji, Lnglji, "Włoch i Szeajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca

Pm dplati) i ogłoszenia przrjm ają we Lw ow ie \
Biuro Adininistiacji „Dziennika Polskiego," plac M arjac^ 

liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki: ws Wiedniu.liczba 6. i 7 t  iuiiu panj Kiselki; ws Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie n^d Menem, Berlinie. Lipsku, 
Bazylei, Siw^jcarp i Wrcoławiu pp. Hf*i leit ein 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik, R Moose 
w Warszawie Riechman et ' Freńdler, Biuro 
anonsów w- Paryżu C. Adam rue des Cain* 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą •  centów od jednego
,  . l . A k n r m  H ł - l l  krl O t l i  f , . A a { l \

Je
2
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w iersza drobnym  drukiem  (p e t it ).

Prywatna korespondenci*  i nekrologi 1 *  t t  0(j  w j€rg łł-

Pomieszka-

T e le fo n  U e » « M i  171. wychodki codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.
Drobne ogłoszenia po I ’ /i centa od wyrazu .. „ ^ , „ „ 4., , -  

nia i sklepy po 1  ot. od wyrazi’

betiam y w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.

H ffl t i M  w M
Lwów 6. kwietnia.

Zakończyło się wreszcie przesilenie włoskie. 
Siw em u Depretisowi udało się po długich tru 
jch  i mozołach skleić nowy gabinet i w ten spo- 
rb wyjść zwycięsko z krycis, która groziła prze­
tkaniem się w nieskończoność.

Powody tego niezwykłego przesilenia znane 
Powszechnie/Zewnętrznym doń impulsem była 

?^Upełnie szczęśliwa polityka kolonjalna. Wy- 
Nki w Afryce i klęska Błochów pod Masawą, 
/JUsiły hrabiego Robilanta, ministra spraw ze- 
J?ęirznych gabinetu pana Depretisa do wręcze- 

' królowi s w e j dymisji. Szef gabinetu zsoiidary- 
tŜ ał się ze swyir. kolega i także chciał ustąpić, 
^him bowiem zaufania, które olrzymał na włą- 
* * swe żądanie od Izby deputowanych wiykszo-
*4 dwudziestu kilku głosów, wydawać muiwę 
, Jiostatecznem poparciem jego stanowiska Król 

u,ńbert nie mógł suać znaleść następcy i'"•unert nie mógł snac znaiesc następuj we- 
t *ł Depretisa do pozostania na stanowisn.u i do re- 
p^truowania dotychczasowego swego gabinetu. 
♦.̂ .Pketis uczynił zadość woli królewskiej i wystę- 

obecnie przed Izbą z Ministerstwem, którego 
ambitniejszym reprezentantem jest bezsp.zecz- 
.  ® pan Crispi, przywódca dotychczasowej opozycji 
^ ciw  Depretisowi.

v W tej formie przedstawia się na zewnątrz 
«r> fja długieg' przesilenia gabinetowego we 

io8ztcn, O wiele jednak ciekawszą i donioślejszą 
rzec by można, wewnętrzna historja tej kryzis 

*8terjalnej.
Hrabia Kooilant nie ustąpił li z powodu klęski

w ą s k ie j. Wierzymy chętnie, że przywódca po- 
w J ^ y c h  band airykańskich nie w porę zs oto- 
ie^jj^jsicom włoskim dotkliwą porażkę, bądzimy 
nieT1’ że fakt ten sam dla siebie odosobniony 
pfg~ y'*y spuwodował hr. Robilanta do ustąpienia, 
8Pram *<5*amy owszem, że dotychezasowy minister

ZpL/n Afrn mr/ł V. h r łh f t  fllP 7.Af?OWf)llł' WlftkSZO"

i nadto uchwaliła ogólne 
(Ly8- . Jeżeli więc hrabia Bobilant podał się do 
j^bisji i nie dał się niczem nakłonić do pozojta- 

■* Ła stanowisku —  wówczas musiał mieć inne
 ̂ -kię a ważne do tego przyczyny. A ie takie 

S*^yctvnv miał. na to wskazuje sam przebiegC e ty n y  miał, na „
^ s ilen ia  i jego ostateczne załatwienie.

°R*h«/ kierunek polityki hrabiego Kobiiianta 
j|j?eie8zył stu «yw>p*tj i uznaniem!.1*fochów. Sci- 

łłpumierze z Niemcami i Austrją, mimo 
jjmlkicn •WTłekom.ytrfo korayici, . które ono miało 
r^hieść W i łChom, nie'potrafiło sobie nozTskaćod

W --- JCSH n— ----------- * 4.0 litt-
czuła sie tem przymierzem związaną bez 

> y c h  dl£ siebie korzyści i niejednokrotnie dała 
> z obawie, że przymierze to wychudzi jedynm 
t ,'> rz vś(' Niemcom i będzie trwało dopoty do-bówf0r2iys(' Niemouu. * ■/*------------.
,** książę Bismark zechce i uzna je dla siebie za 
^ehno

l6ll .Zapatrywanie to wielu nowych zyskało zwu- 
bc*bl ów od chwili zainauarurowania przez księcij£*uków od chwili zainaugurowania przez księcia 
t^J^ka nowej polityki pokojowej w obec Kurji
i tulskiA.i Iir.-_1.~~ ,m‘a Tirrmzribł bil ipc7P7.P fło-. Watykan uie wyrzekł sî  jeszcze do- 
«hin,CZ-a8 fwych aspiracyj do władzy świeckiej i w 
Słoś/ii- swoich ciągle powtmza, że niezawi-

Sc i  Wolr.^2  ̂ tfriar-iała la tu lick ieu -o  dn nó-^08<i. i Woln0^" głowy Kościoła katolickiego dopó-
śrio!u ^"'Izie zagwarantowaną, ____________ dopóki jej władza
iip l hiebedz"* przywróconą!!'Wszystkie te enuu- 

Wracają naturalnie swe ostrze w pierwszej 
'gj^Jirzeeiw Rządowi włoskiemu. W obec ta-

kiego sianu rzeczy naturalnie o porozumieniu mię­
dzy Watykanem a Kwnynąłem ani mowy być nie 
może. Walka trwa też ciągle prowadzona bronią 
i środkami godnemi takich zapaśników jak woju­
jącego Kościoła i świeżo zjednoczonego państwa.

(lóż dziwnego, że Włosi widzą w każdym sprzy­
mierzeńcu papieża swojego przeciwni! a i żo n:e 
mogą i nie chcą zrozumieć, że książę Bismark mo­
że pozostawać z nimi w przymierzu a równocze­
śnie przyrzekać swą potężną pomoc polityce dy­
plomacji papieskiej.

Oto jest powód dla którego Lr Robillant, 
który uchodził za reprezentanta polityki nLmieckc- 
anstrjackiej we Włoszech, nie mógł znaleść w swym 
kraju uznania ani dla siebie, ani dla swego kie­
runku politycznego. Ostatnie jego odznaczenie pru­
skim orderem Czarnego Orła przez cesarza niemie­
ckiego Wilhelma, a które miało być nagrodą za 
zawarcie przymierza potrójnego, nie przyczyniło się 
z pewnością do powiększenia jego popularności 
wśród narodu włoskiego.

Miejsce hr. Robilanta w gabinecie pana De­
pretisa, choć nie jego tekę, zajmie obecnie pan 
Criopi. Ozy i • ile ze zmianą tą osobistą nastąpią 
także zmiany w polityce włoskiej, trudno na razie 
stanowczo orzec. Pau Crispi uchodził dotychczas 
za zdecydowanego wroga Austrji. Wiemy wpra­
wdzie z doświadczenia, że jaku minister, inaczej 
się zwykle postępuje, aniżeli jako deputowany, że 
minioter nie zawsze jest i może być obowiązany 
dotrzymać to, co przyrzekł wyborcom, jako poseł, 
i dla tego przypuszczamy, że na razie w ogmnej 
polityce Włoch nie wielkie zajdą zmiany. W ka­
żdym jednak razie, okoliczność, że Crispi, • do­
tychczasowy jawny i szczery przeciwnik Austrji i 
Niemiec będzie reprezentantem przymierza z temi 
właśnie państwami, nadaje temu przymieizu cha­
rakterystyczne piętno.

Czy w obec takiego stanu rzeczy liczyć można 
na długi żywot przymierza, niedaleka już może 
przyszłość okaże.

Otwarcie kolei Stryj-Beekid.
Stryj 5. kwietnia.

(Korespondencja „De. Pol.'1)
Wczoraj odbyła się uroczystość otwarcia ru­

chu na linji kolejowej Stryj-Munkacz. Długość tej 
linji wynosi około 150 kilometrów, z których przy­
pada na przootrzeń galicyjską około 80 kilome 
trćw. a już od przedostatniej stacji t. j. od Ła- 
wucznego objął ruch zarząd kolejowy węgierski.

Około gojziny 8 ’/, przybyli ze Lwuwa do 
Stryja osobnym udekorowanym pociągiem repre­
zentanci władz rządowych, wojskowych, autonomi­
cznych, przedstawiciele handlu i przemysłu, jako 
też liczni goście. Przybyli mianowicie p. namiest­
nik Zaleski z koncepistą Namiestnictwa p. Pietru- 
skirn, komendurujący ks. Wiiitembergski ze swym 
adjurantem. szef cekcyjny Ministerstwa handlu p. 
Wittek^ pułLownik i referent dla spraw kolejowych 
w Ministerstwie wojny p, Guttenberg, p. Oktaw 
Pietruski jako reprezeniant Wyd/ialu kr&iowego, p. 
Zygmunt br. Rumaszkan jako reprezentant Rady 
powiatowej stryjskiej, posłowie  ̂do Rady państwa 
pp Abrabamowicz, Starzyński i Ohrymcwmz pp. 
Simon i Schellenberg, przedsieDiorey budowy czę­
ściowej przestrzeni tej kolei od Stryja do Skolego 
pp. Godlewski, Szemberski i Brajter - a wresz­
cie jaku gospudarz tej uroczystości prezydent ge­
neralnej Dyrekcji kolei panstwowych br. GzediL" / 
liczną świtą, złożoną z wyższych urzędników tejże 
Dyrekcji jako też i Dyrekcji ruchu we Lwowie

wraz z iyrektui-em ruchu p. Władysławem Kłosow­
skim, dc> której to świty przyłączyło się w Stryju 
i w Skolem kilku inżynierów zatrudnionych przy 
budowie kolei z dyrektorem Dudowy p. Suchan­
kiem na czele.

Pociąg ten zatrzymał się przez 10. m iD ut w 
Stryju, gdzie wsiedli jeszcze p". staroć a Monaster- 
ski, stryjski komisarz rządowy, p. starosta Michel, 
kniaź Włodzimierz Puzyna jako '•eprez.sntant stryj- 
skiego oddziału Towarzystwa agronomiczne lto i sę­
dzia powiatowy p- Ghorzemski, w Skoleui zaś przy­
łączył się do orszaku tamtejszy sędzia powiatowy 
p Karol Czernecki.

W ciągu podróży do stacji Beskid i z po­
wrotem do Stryju podawano w wagonach salono­
wych zimną przekąskę i napoje. Przed południem 
s-amił pociąg na stacjt Beskid, gdzie po przywita­
niu gości przynyłyth osobnym pociągiem z Mun- 
kaozu i po odbyciu ceremonji wzajemnego przed­
stawienia się złączono obydwa pocirgi i wyruszo­
no z powrotem do Stryja bez zatizyinania się na 
jakiejkolwiek ctacji.

Wszys.lie stacje na przestrzeni galicyjskiej, a 
jak słyszeliśmy, także i na przestrzeni węgierskiej, 
były ozdobnie przystrojone.

Na dworcu w Stryju odbył się objad w no­
wej sali restauracyjnej dopiero co ukończonej, i 
chociaż skromnie ale dosyć gustownie przystrojo­
nej, w której zasiadło około stu osób.

Z wybitniejszych węgierskich uczestników tej 
uroczystości wymieniamy ministra komunikacji p. 
Gabriela Barćs, szefa sekcyjnego tego Minister­
stwa p. Ludwiga, radcę ministerjaluego p Nagj, 
jeneralnego dyrektora kolei węgierskiej północno- 
wschodniej I • Ivanka. jeneralnego inspektora tej 
kole? p. Po ańsky ego i starszego inspektora wę­
gierskich kolei państwowych p. Banovitza.

Miasto Munkacz było bardzo licznie reprezen­
towane, a przodował te;, reprezentacji burmistrz p. 
Merenyi Janos w .dzieliśmy wreszcie i kilku le- 
prezentantów szlacnty węgierskiej w strojach na­
rodowych. W ogóle daleko więcei oyło gości z 
Węgier jak z naszej strony, i tą okolicznością, jakc 
też względami na trudności lokalne jakie stanęły 
na przeszkodzie urządzeniu objadu na dworcu kole­
jowym dla znaczniejszej ilości gośc:r chcemy sobie 
wytłumaczyć nader skromną listę właściwych go­
ści z naszego kraju. Sądzimy wszakże, że gmina 
miasta Stryja w każdym razie powinna była przy 
tej u-oczystości być rejnezento d a . Spostrzeżono 
ten Liąd. lecz iuż zaFozno, a dopiero w ostatmej 
chwili, bo w prz«dedniu owej uroczystości zaprosił 
radca dworu p. Bischof naszego komis&iza p. Mi­
chla, i to nie w charakterze jako obecnego naczel­
nika gminy, lecz jako wyższego urzędnika, który

Munkacza, wnosząc kielich na powodzenie miasta 
Stryja. Miasto jednak nasze, nie mając właściwego 
reprezentanta na tej uczcie, nie mogło też i po­
dziękować za ten toast serdeczny i wnieść kielich 
na powodzenie sąsiedniego miasia, położonego na 
ziemi węgierskiej. Gmina nasza pozbawioną była 
również możności wynurzenia obecnym na uczcie 
reprezentantom zarządu kolei państwowych, a w 
szczególności bar. Czedikowi. za doznane ze strony 
tego zarządu, a względnie ze strony prezydenta 
jen. Dyrekcji koiei państwowych dobrodziejstwa po 
zeszłorocznej klęsce.

Około godziny siódmej uroczystość skończyła 
się i jedni goście odjechali pociągiem do Munka- 
cza, a drudzy do Lwowa.

I‘ powodu otwarcia ruchu na lniji kolejowej 
Stryj-Munkacz doczekaliśmy się nareszcie przebu­
dowania i rozszerzenia sal ua dworcu tutejszym 
dla publiczności podróżując ;j i osobnej sali dosyć 
wygodnej : obszernej dla restauracji. Mimo nader 
nieprzyjaznej pory w ubiegłym miesiącu i nader 
krótkiego, bo niespełna miesiąc wynoszącego ter­
minu, wywiązali się przedsiębiorcy tych robót pp. 
Alojzy Muzyka i Jan Doliński znakomicie ze swe­
go zadania. Wszystkie sale prezentują się wcale 
ładnie i są ozdobione i pomalowane z pewnym 
Lawet przepychem, co zawdzięczamy głównie 
tymże przedsiębiorcom, gdyz w tym ostatnim 
względzie uczynili oni więcej, jak do tego ściśle 
kontraktowo byli zobowiązani.

K o r  e s p o n d e n c j  e .

‘ ” o ——J i — juiłu ty j a. o u i j
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p. namiestnika jako swego przełożonego.
Szereg licznych tuastńw rozpoczął p. Oktaw 

Pietruski w języku polskim, * następnie niemie­
ckim, wnosząc zdrowie cesarza, po czein odegrała 
muzyka kolejowa stryjska hymn narodowy.

Minister węgierski p. Barós wznosił kielich 
na cześć armji austrjackiej, poczeni prz 3m«\viał ks. 
Wtirtemberski.

Piękny toast wniósł pułkownik Guttenberg na 
powodzenie kolei, p. bar. Czedik na pomyślność
urzędników ruchu, radca dworu p. Bischof zdrowie 
wszystkich pracowników około wybudowania tejJ ! 1 'T*JlliUVY U**'-'*'-' VT j  fj UUU WtlUia Ltj
nowej linji kolejowej, w ęgiersk i radca ministerjaluy 
p. Banowitz na cześć inżynierów austrjackich, szef 
sekcyjny p. IVittelc na powodzenie kraju naszego,V 1 - ‘y  r, na punuuŁcuie KR
dalej w polskim języku wznieśli toasty 
hamowicz i bar. Zygmunt Romaszkau 
również ™ i. ’po polsku przemówił

kraji
pp. Abra- 
a wreszcie 

binrnistrz miasta

WioUtmi 4. kwietnia.
(S. p. Ludwik Wolski. — 8 p Smoliński).

( i )  „Nic ten, co najzasłużeńszy, lecz ten, co 
ma kark najgiętszy, najdalej doprowadzą w świe- 
cie“ —  te słowa,’ słyszane niedaWuO z ust starego 
i doświadczonegu polityka przyszły mi dziś na 
myśl przy trumnie ś. p. Ludwika W o l s k i e g o ,  
który od wczoraj spoczywa snem wiecznym w tej 
samej kancelarji na rogu Oppolzergasse, w której 
przed trzema jeszcze tygodniami pracował w swo­
im ciężkim zawodzie z niemałym pożytkiem dla 
siebie i innych.

un nie miał giętkiego Lar^u i nie doprowa­
dził tak daleko, niż wielu innych z mniejszemi niż 
on zdolnościami, z mniejszą wiedzą i mniej silnein 

j przekonaniem Przeciwnie, cofnąć się musiał przed­
wcześnie w skutek nieszczęśliwego zbiegu okolicz- 
ści z politycznej arenj, na którą był wstąpił z nie­
małą chlubą i cofnął się z tą samą pemą godno­
ści dumą, która go zawsze wyróżniała; ani ust nie 
otworzył, ażeby wskazać na tych, którzy winniejsi 
byli o wiele, niż on. chociaż miał do tego aż nadto 
wiele powodów, boć się sam bronić musiał i znał 
szczegóły sprawy, których się nikt nigdy nie do­
wie, a któreby były może jego zupełnie usprawie­
dliwiły, gdyby nie to, że nic chciał zwalać winy 
na innych. Bronił się wprawdzie i bronił bezwzglę­
dnie w wydanej umyślnie w tym celu broszurze, 
ale bronił osobiście, nie tykając nikogo.

Któż nie wie, że mamy na myśli sławną spra­
wę „Schwarz-Kamiński-Landerbank“ , która takiej 
narobiła wrzawy, a później tak zniknęła z powierz­
chni, jakby jej nigdy nie było? Zmarły nie wy­
szedł z niej zwycięzko, ale, znając jej przebieg i 
szczegóły śmiało twierdzić możemy, że nie wy­
szedł dlatego tylko, iz zupełnej swej rehabilitacji 
nie chciał okupywać, kosztem drugich, a mianowicie 

I tych, co go najbardziej potępiali, najbardziej wrze- 
| szczeli na niego przez płatnych swoich krzykaczy. 

Ci, co go bliżej p iznać mieli sposobność, wiedzieli,

ze winy w tem jego nie było, że się podjął obron 
pretensyj przyjaciela jedynie dlatego, iż wygóro- 
. a je poczucie słuszności i prawa do żywego zo­
stało dotknięte k-zywaą, uczynioną tamtemu. Go­
rący z natury dał się unieść, nie baczac na to, że 

! jego n.eprzyjaciele, których miał w życiu poliiyez- 
npm aż nadto wielu, z radością pochwycą te od 
dawna wyczekiwaną sposobność, ażeby go się po­
zbyć i raz na zawsze uczynić nieszkodliwym.

Byliby się z pewnością zawiedli w tym osta­
tnim zamiarze, gdyby był śp. Ludwik Wolski po­
żył dłużej.

Chuciaż się bowiem cofnął z życia politycz­
nego i odda/ przeważnie pracy zawodowej, poli­
tyką nie przestał się interesować. Prędzej czy pó­
źnie byłaby nadeszła chwila w którejby go zapo­
trzebowały sptawy publiczne. Byłyby go znalazły 
tym samym dzielnym rzecznikiem nie poddającym 
sie ślepo zdaniom urodzonych powag, ty u  samym 
śmiałkiem, który postepowegi i ..olnomyślnego 
zdania swojego nie zamilczał’ nigdy, a zawsze je 
umiał poprzeć niezbitą logiką wytrawnego pra­
wnika.

Szkoda, że się zapracował tak wcześnie. A za­
pracował się rzeczywiście. Na cztery dni przed 
początkiem choroby, z której już powstać nic miał, 
otrzymał był wezwanie do zastępstwa w karnej 
sprawie Wojczyńshiego. która się miała rozegrać 
w Tarnowie. W  ciągu tych czterech dni i trzech 
nocy, nie wstając prawie od biurka, przestudiował 
całą tę, przedtem mu zupełnie nieznaną sprawę,- 
zrobiwszy przy tem 70 arkuszy notat z aktów! Po 
tej kolosalnej pracy udał się wnrost na rozprawę 
i w Tarnowie już zachorował. Rozprawę odroczono 
do czerwca, on powrócił do Wiednia.' Dwa dni 
jeszcze przechodził, nie poddając się rozwijające­
mu się powoli zapaleniu płuc, wreszcie położyć 
s ę mus ał, ażeby nie podnieść się więcej We­
zwani lekarze, a mianowicie dr, Neusser, asystent 
przy jednej z tuieiszyeh klinik, znakomity inter­
nista, od początku me robili nadziei. Z.narły cier­
piał’ bowiem od dawna na błąd serca, a ciężka 
choroba piersiowa była powodem, iż bł^d ten 
rozwinął się zupełnie i w krótkim czasie wyczer­
pał jego siły.

hia trumnie jego znalazł się pierwszy wie­
niec z rapisem : „Przyjacielowi młodzieży wdzięcz­
ne Ognisko". Zasłużył nań z pewnością, bo nie- 
tylko prowadzn bezinteresownie sprawy Ogniska, 
ilekroć, jego fachowej pomocy zapotrzebowało, ale 
i osobistej pomocy nie odmówił nikomu.

Cześć jego psmięci!
Jeszcze się prawie nie rozeszła po całej tutejszej 

kolonii wiadomość o śmierci śp. L. Wolskiego, a już 
pogoniła za nią druga, podobnież smutna. Dziś 
r-rno zmarł tu znany w tutejszych kołach polskich, 
Hipolit Smoleński, pensjonowany zas tęp ca ̂ tutejszej 

! stacji kolei Połudnjowej. Była to osobistość niezwy­
kle sympatyczna. Stary zółnierz z roku 1848, tułał 
się długie lata po wszystkich kątach świata, znał 
wszystki mi wybitniejszych ludzi owego czasu i był 
niewyczerpany w opowiadaniu wypadków, w Których 
brał udział. Dom jego słynął z otwartej gościnno­
ści, nie p.ipsuty ani trochę wiedeńską praktyczuo- 
śeią. W życiu tutejszej kolonji polskiej zawsze 
brał' ezymiy udział ; do ostatka był członkiem 
Wydziału „Przytuliska polskiego," w którem wiele 
działał dobrego. Szczery żal rodaków towarzyszyć 
mu będzie do grobu, gdzie mu lżej będzie pewnie, 
niż było na ziemi w jego życiu lutaczem.

Notatki J. i. ir m k ta
San Remo 3. kwietnia.

» Długo, długo będzie potomność podziwiała 
> m e n Jną potęgę twórczej pracy śp. Kraszew-
■ Olbrtym ten ducha nie ma z pewnością
ir1* Względem produkcyjności równego sobie w li 
ter*hirze świata. Wyobraźnia jego była bez naj- 
Jy'ejszej przerwy, jak istne perpetuum mobile, 
. łhrią, a duch chwyta! w lot idealne twory i 
J^lał je z mynną łatwością w skończone co do 
<5*7 dzieła literackie, lub też odzwierciedlał je
kokiem  lub pędzlem w rysunkach i malowidłach, 

J"6 wzięte osobno, tworzą same dla siebie obok 
sPUscizuy bardzo znaczną artystyczną

IZ0»«zw.,.
Nadawy, zajDa twurczość Kraszewskiego, która 

Jkazuje tysiączkę" książek, nie była tą zdumie- 
"jącą » »ł miością obarczoną, skoro znakomity 

znachodził jeszcze dużo czasu dla rozległych 
(ĵ j •' Ĵ i zajęcia dziennikarskiego, załatwiania co- 

Własnoręcznie rozległej korespondencji 
tąjj !*tDeJi rymowania, malowania, gry na fortepia- 

kompozycyj muzycznych i nadto jeszcze do 
się z -wrażeń chwilowych w mowie 

w książeczce notatkowej , którą jedną po 
H Aiłj zapigj WJj  wierszami i zaopatry wał szkica- 
8i„ ^sunkówemi tak, że w przeciągu lat utworzył 
K *  samych tych książeczek notatkowych impo- 
«o^ey zbiór rękopiśmienny, stanowiący rodzaj nr- 
^ O y c h  i wierszowanych pamiętników autora, 
Pl Jjf^jąoych pod formą ulotnej pobieżności wiele 

dz’ wycb brylan ków genjalnego talentu.
W  oą 10 ioanak tylko urywki, które jedrakowoż 
‘^L^ydawnictwie pośmiertnem dzieł Kraszow- 

żadną miarą —  naturalnie przy odp.-wie- 
Wyborze — pominięte być nie powinne.

^ i  j edn  ̂ biką książeczkę notatkową do
•ram-y na ołiybH trafił, a oczom naszym 

tawia się następujący aforyzm; 
jDriś w naszym switcie tym cudnym 
yrz««hu ;złok człeku — zazdrości,
4  siła dzisiaj pan świata —
‘  i Lnobiostwo to prawo...“

J rozgoryczeniu obejmującem wyższe wido- 
kręgi, mów; Nestor naszej literatury, również wią­
zaną mową ironicznie sam do siebie na innem 
miejscu tej sauiej książeczki notatkowej:
„Tak lepiej, uo lepiej niech człowiek nie marzy —  
Sam cai wam przykazeł nie marzyć panowie,
Bo wszystko złe w świecie w tych mrzonkach się

[warzy,
Więc sercom nie wolno nie marzy4, ni głowie;
Ztąd wszystkie też klęski —  przykuci do ziemi 

co wam niebieskie wymyślać migdały —
Żyć wiecznie w opałach i karmić się niemi 
1 tylko w zdychając przeboleć wiek cały...
Do. ziemi więc oczy i ręce i serca 
Do ziemi robaki, nie dla was jest niebo —
WLm baty brać tylko na kwiitaob kobiercu —
Chleb prnno, chleb waszą jedyną potrzebą!..,"

Wierszyk ten datowany jest z r. 1866.
Następuje rysunek : krajobraz poieski: okolica 

leśna, bagaiBta _  potem znowu wiersze, po iichi 
inny rysunek i tak lT1ieniają się wrażenia i obrazki 
jak w kalejdoskopie

„ Chat a  za w’a i4 « musiała szczególnie wróść 
w serce autora, bo kilka jej szkiców znajduje się 
w notatkach

Dużo także pozostało prześlicznych akwarelek 
według motywów włoklrfci* Pochodzą one w więk­
szej części z ostatnich dwóch lat. W  uzupełnieniu 
podanych pftezbmnie dat w poprzednim liście co 
do spuścizny literackiej, muszę dodać jeszcze udzie­
loną mi przez p. Schneidera wiadomość, że pomiędzy 
pozostałemi, skończonemi pracami w rękopisach, 
znajduje się także tłumaczenie jednej z komedjj 
Plauta.

O. Smólski.

Ze świata tonów.

Publiczność nasza chętnie zresztą szukająca 
przyjemności , nie zawsze zdradza poczu­
cia piękna i szacunku dia rzeczy poważniejszych 
w sztuce. Nawet imiona głośne, potrzebują u nas 
jeszcze ogromnej miesięcznej reklamy, aby zwycię­
żyć apatię i zachęcić, podczas gdy mniej warto­

ściowe rozrywki zgromadzają tłumr. Znakomitość 
ni hu 1 ana, przez dzienniki czytywane w kawiarni 
wiedeński'j, nie istnieje dla naszej publiczności, 
mógłby więc i sain Chopin przejechać niepostrze­
żenie przez Lwów, jeżeliby go przedtem pp. B ans- 
lick. Fiey i Kalbeck nie raczyli w swyoh kryty­
kach pochwalić. Za mało nas obchodź, nasza  sztuka, 
nie czytamy i nie interesujemy się nią dostatecznie. 
Każde nazwisko niezaprobowane przez zagranicę, jest 
dla nas nowe i przeraża nas; boimy się zaryzykować, 
bc daleko wygodniej jest kierować swoje upodoba­
nie, zapatrywaniem krytyka zagranicznego, który 
przecież omylić się nie może!...

Słowa te dyktuje nam żal do publiczności, 
która pozwoliła przemknąć się Pa derewskiemu, jak 
meteorowi olśniewającemu swoją świetnością, ale 
widzianemu tylko przez garstkę...

Jakkolwiek na razie rzecz nie jest do popra­
wienia, bo ar ty su oszukiwany w Strassburgu, Ba­
zylei i Paryżu drugiego Loncertu dać nie mógł, to 
jednak poczuwamy jię do obowiązku poświęcenia 
mu większej uwagi w przekonaniu że czy­
nimy tem nietylko przysługę publiczności, ale że 
również spłacamy za nią cząstkę długu należną te­
mu już dziś pierwszurzędnemu kompozytorowi.

Paderewski w sztuce polskiej zajmuje obecnie 
stanowisko obok Żeleńskiego i Noskowskiego. Jeżeli 
w pracach Żeleńskiego cenimy powagę nastroju 
i nieskazitelność, jeżeli u Nossowskiego podzi­
wiamy śm.ołość i swobodę roboty, tu jednak naj­
milszą jest nam Paderewskiego, mło Izieńcza nie 
krępująca się, świeża i lotm. fantazja, która 
nadaje kompozycjom odrębne piętno nic obrażając 
nigdy ani zmysłu piękna ani prawideł sztuki.

Jest to talent „z Bożej łaski". Ta wyposażyła

eem własnej teorji i pracy, która dzięki wyjątko­
wemu w tym kierunku talentowi, nigdy nic do­
chodziła połowy pracy innych znakomitych wirtuo­
zów jak Grtinfeld. d’Albert i t. p.

pogląd szeroki i ja s n y  — serce miłujące kraj i wła 
SLą sztukę. Są 'o  cechy genjalnej natury, zapo 
wiadające Paderewskiemu przyszłą wielkość.

Paderewski urodził się na W ołvuiu w r. 1860, 
lata szkolne spędził w Warszawie, którą uważa za 
rodzinne swe miaste, a studja kompozytorskie su­
miennie i pracowicie odbywał u Kiela w Berlinie. 
Jako wirtuoz fortepjanowy uważa się za autody- 
daktę. ponieważ zaledwie kilkanaście lekcyj wziął 
u Leszetyckiegu. Ogromna jego technika, jest owo-

Paderev. sk? żyje i koncertuje pomiędzy War ­
szawą a Berlinem i Strasburgiem # Paryżem, po­
trącając od czasu do czasu różne punkta Europy 
północnej i południowej. W  roku zeszłym zajmo­
wał stanowisko profesora gry fortepianowej har- 
monji i kompozycji w konuerwatorjum w Strasburgu, 
opuścił je jednakż* z powodu, iż nawał p * cj nie 
pozwalał mu z całą swobodą odJawać sie kompozycji. 
W ostatnich czasach zamieszkał w W iedniu w bardzo 
odległej części miasta, gdzie w zaciszu pracuje 
nad wieloma kompozycjami dla berlińskiej army 
Bote i Bock, która wszystkie jego dzieta wydaje. 
Wiedeń pozwala artyście naszemu łączyć się z naj­
większymi niemieckimi kompozytorami, jak 
Braums i GoldniarŁ którzy tam stale mieszkają, 
jak też żyć ze światem artystycznym tamtejszym, 
który zdaje się bye dlań najbardziej pociągającym. 
Paderewski jest też tain wysoko ceniony dla swych 
zdolności i łubiany dla przymiotów towarzyskich. 
Słynna Ann eta Essipoff-Leszetycka, należy do rzę- 
dn wielkich zęnlenni -.zek FadereY.sK.ugo Ona to 
grała w Dreźnie wariacie Pa,i .ru.„cn;kf^grała w Dreźnie warjacje Paderewskiego, zamiast 
zapowiedzianych nowych Brauiusa. Wprowadzona 
' ? u zdziwiona świeżością myśli i

archp.ektonijcą niepraktykowaną u 
r hmsa, przyjęła kompozycję z zapałem i doDiero 

po koncercie dowiedziała się. kto jest wariacji pra­
wdziwym kompozytorem.

Dzieła Paderewskiego dochodzą do 15go 
opus liczba ns pozór niewielka — każdy jednak 
opws mieść; w sobie kilka numerów, .jak np. Pre­
ludium i Menuet, Preludjum i Toccata, Tance 
polskie (sześć), Album tatrzańskie (sześć). _AH urn 
majowe (pięć), Pieśni wędrowne (pięó), Waęjacje 
Amoll, Warjacje Hdur, Sonata fortepianowa, Sonata 
skrzypcowa, koncert fortepianowy i koncert skrzyp­
cowy, wreszcie liczne drobne fortepianowe rzeczy 
i piesui, jak też w manuskrypcie kompozycje or- 
kiestralne.

kości melodji Chopina, są barozie; męskie, jakkol­
wiek nie pozbawione pewnego melanchohzmu, tak 
właściwego słowiańskiej muzyce, nadto zaś posia­
dają wieice charakterystyczną cechę, iż prawie
wszystkie są podatne do kontrapunktowania i opra! 
cowywania, w którem Paderewski niewyczerpany
jest w pomysłach.

W  sferze harn.onji miewa często prawdziwie 
genjalnt inwencje i bodaj czy ów niewvsłowiuoy

s r f i #  “  ^
koncercie jego we Lwowie s/ysze- 

lismy prześliczną sarabandę i menuet w wcze­
śniejszym i późniejszym stylu m i l .  stulecia, daie, 
lomans swym duchem bardziej do balady zbliżony, 
krakowiak, wreszcie owe warjacje, o których wyżej 
wspominaliśmy, będące, zdaniem naszem, arcydzie­
łem Paderewskiego wspólnie z sonatą skrzypcową, 
wykonaną we Lwowie z p. Wolfstłialem na wie­
czorze u pp. Tehorznickich. Nawet w tego rodraju 

j kompozycjach umie Faderewsk. być swojskim i tam 
nawet, gdzie nie porusza rytmu krakowiaka, ma­
zura lub poloneza. Dowodzi tego przeaewszyetkiem 
finale sonaty skrzypcowej. W  zapatrywaniu tem 
zupełnie się różnimy z koi ispondentka paryską 
Echa muetfcinte^o, która raz wału muzykę Noskow­
skiego Żeleńskiego i Paderewskiego volapiikiem 
muzycznym. Y ŝzai Lztuka muzyczna musi i iyć ję­
zykiem, dia wszyrtkich zrozumiałym, a trudno 
znów żądać, aby Niemiec tylko walca Polah ma* 
zura, ? Francuz kankana komponował

W końcu musimy jeszcze zanisać, że z po­
między utworów obcych, które gra* Padere­
wski na koncercie, nieporównanie wyszedł 
Scarlalli, Handl i Mozart. Rondo Mozarta tylko 
j iden Rubinstein gra z tym wdziękiem. Sonata 
Beethovena, jeżeli pod względem technicznym nie 
stała na wysokości warjacyj, to za uo traktowana 
była z widucznem namaszczeniem i zastanawiała 
wieloma szczegółami, odmiennie pojętemi.

Paderewski na drugi dzień po koncercie od­
jechał pozostawiając gronu tutejszych swoich wiel­
bicieli wspomnienie chwil niezatartych w pannęci.

Wszędzie spotykamy w melodji te samą czy­
stość linij, wszędzie piętno narodowe. M.eJodje Pa­
derewskiego mc posiadają owej omdlewającej mięk­

yEn).
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Odesa 3. kwietnia.
(WyJhidłcy * yubemji &,odemLktej. Wianek 
studentów odeskich na pogrzeb Kraszewskiego. — 
Sprawozdanie 'Iowarzystwa doOruCzynnoś i przy 
kościele Katolickim. — Oczehwony przyjazd, księ­
dza Symona, rektora akademji duchownej. —- 
Rozporządzenie konsystorza teraspolsko-sar-itow- 
skiego na kJnto Unitów. —  Sprawy bułgarskie)'

Przybyło do Odesy z gubernji grodzieńskiej 
kilkanaście rodzin, składających się z 69 osób 
Włościanie ci opowiadają, że mówiono im. iż Rząd 
w noworosyjskim kraju rozdaje ziemię, ■ że każdy 
kto tylko zechce, może się tam osiedlać. Kto roz­
siewa podobne wieści i w jakim celu, nie mogliś­
my się dowiedzieć. W  tak zwanym noworosyj­
skim 'kraju żadnych ziem swobodnych zupełnie nie 
ma. Wychodźców z gubernji Czerń.chowskiej, Poł- 
tawskiej i Charkowskiej Rząd osiedla nad Amurem. 
Co wiosny przybywają do ^desy dość znaczne par- 
tje, często okładające się z tysiąca osób, któie ua 
statkach rosyjskiego Towarzystwa żeglugi i handlu 
udają się nad Amur. Emigracja ta żywiołu ma- 
łorusińskiego tłumaczy się tem, ie przy rozstrzy­
gnięciu kwestji włościańskiej, ponieważ w guber- 
njach wzmiankowanych nie było obywateli-Polaków, 
włościanie znaleźli się odrazu w nader niedogo­
dnych warunkach, gdyż krzywdzono ich jak naj­
haniebniej. Dziaiy nadano Dader małe, w poró­
wnaniu ze swymi sąsiadami z guberni Kijowskiej, 
Wołyńskiej i Podolskiej, gdzie postępowano od­
wrotnie, to jest krzywdzono obywatel, na korzyść 
włościan. Nic więc dziwnego, że w krótkim bar­
dzo czasie wytworzył się tam proletarjat rolniczy, 
który z zawiścią spoglądał na swych sąsiadów i 
yednoplemieóców "po drugiej stronie Dniepru. Trzy 
lata temu gubernje tc były areną dość poważnych 
buntów agraryjnych. Posełano komendy wojskowe, 
bito i katowano włościan, lecz wszystkie te środki 
represyjne nie były w stanie stłumić niezadowo­
lenia.

Wówczas rozpoczęto agitację, by zachęcić 
włościan do wychodźtwa. Manewr ten się udał. 
Bunty agraryjne ustały, gdyż głodni i niezadowo­
leni' ze swego położenia masami udawali się do 
Odesy, zkąd na statkach rosyjskiego towarzystwa 
żeglugi i handlu wywożono ich nad Amur. Sądzi­
my. że echa o tej emigracji doleciały i do gu­
bernji Grodzieńskiej i wywołały tam leż ruch emi­
gracyjny. Położenie włościan, którzy przybyli do 
nas z gubernji Grodzieńskiej jest najopłakańsze. 
Są oni bez żadnych środków do życia. Nie mają 
nawet o czem wrócić do domu, gdzie rozsprzedali 
cały swój dobytek. Zmuszeni będą szukać zarobku 
w noworosyjskim kraju.

Śmierć Kraszewszkiego odbiła się echem ża- 
łobnem i u nas. Kolonja nasza ma zamiar urządzić 
nabożeństwo żałobne. Ozy jednakże zamiar ten 
przyjdzie do skutku, nie wiemy, gdyż potrzeba na 
to pozwolenia jenerał - gubernatora, który dotych­
czas nie udzielił go. Studenci Polacy, których w 
Uniwersytecie tutejszym znajduje się z górą 40 
wysłali do Genewy wieniec na pogrzeb Kraszew­
skiego.

Ze sprawozdania Towarzystwa Dobroczynności

f»rzy kościele katolickiem dowiadujemy się, że ogólna 
iezba członków wynosi 462 osób, z których honoro­
wych, płacących jednorazowo 100 rubli —  78. 
Większość członków tak honorowych jak i rzeczy­
wistych są Polacy. Dochód Towarzystwa od 1-go 
sierpnia 1885 roku do 1. grudnia 1886 roku
10.P..2 rubli b3 kopMek, kapitał zapasowy 11.350 
rabli.

Spodziewano się tu rektora rzymsko-katolickiej 
Akademji w Petersburgu księdza Symona, który 
miał się udać na kurację do Krymu. Otrzymano 
jednakże kilka dni temu wiadomość, że ksiądz Sy- 
mon z porady lekarzy wyjechał do Berlina.

Konsytorz tenspolsko-saratowski wydał rozpo­
rządzenie do księży, by nie spowiadali unitów, zo­
stających tu ua wygnaniu i w ogóle, by odma­
wiali im wszelkich posług religiinych.

Z Bnłgarji przybywają coraz to nowe ofiary 
intryg rosyjskich. W okazywaniu jednak sympatji 
dla osób, które za ruble na skinienie Rządu ro­
syjskiego wichrzyły w Bułgarji i przygotowały los 
najopłaltańszy dl» swej ojczyzny, nietyiko społe­
czeństwo rosyjskie, lecz nawet sfery rządowe są 
nader umiarkowane. Bosja widocznie stara się zwa­
lić z siebie wszelką odpowiedzialność za ruch buł­
garski i wyprzeć się solidarności z agitatorami buł­
garskimi. W  soborze wprawdzie odbyło się nabo­
żeństwo za poległych i rozsti zelanych Bułgarów, 
lecz zabroniono zamieścić w dziennikach ogłoszenie 
o dniu nabożeństwa, a także z wyraźnego rozpo­
rządzenia archireja, nie było żadnych mów, jak 
tego można s-ę było spudziewać. Oficerowie buł­
garscy, którzy przyjmowali udział w zamachu prze­
ciw Rejencji, udali się do Petersburga. W  Ode- 
Sie pozostali tylko ci, którzy byli narzędziem śle- 
pem w ręku Benderewa i Grujewa. Stosunki z Buł- 
gaiją są prawie zupełnie przerwane. Wprawdzie 
między Bułgarją i Odesą kursują statki, lecz żan­
darm erja i policja bułgarska ma oko baczne, aby 
Pasażerowie nie zawiązywali żadnych stosunków 
* n-ieszkańcami, Mówią tu, że mają wylądować na 
brzeg bułgarski emigranci bułgarscy, lecz dotych­
czas nie ma żadnych pewnych wiadomości. O no­
wych powstaniach, o których donosiły telegramy, 
nic me wiadomo; zdaje się, że wiadomości te będą 
zmyślone. Njrtdne Sobranje, które wkrótce ma być 
zwołane, w niegodzenia się Rosji na kandy­
data na tron bułgarski, zatwierdzi Rtjencję na trzy 
lata.

Małżeństwo w armji.
Na jednem z ostatnich posiedzeń Izby posłów, 

w czasie obrad nad zaopatrzppiem wdów i sierót 
po wojskowych wypowiedział p. Józef P o p o w s k i  
mowę, w której z wielką gruntownością poczynił 
niektóre uwagi nad przepisami o zawieraniu mał­
żeństw przez wojskowych.

Z mowy tej wyjmiemy ustęp dotyczący ogra­
niczenia liczby żonatych w armji, z* ktorem to 
ograniczeniem, zdaniem mówcy, ani wojskowe, ani 
finansowo, ani socjalne względy nie przemawiają.

Po kolei przechodzi mówca do omówienia 
sprawy z tych trzech punktów widzenia:

„N a mocy obowiązującej do dziś dnia usta­
wy o małżeństwie dla oficerów większej części 
rodzajów broni, tylko szósta część oficerów mogła 
się żenić.

Obecnie jednak pozwalają żenić się każdemu, 
aż do normy przepisanej w nowej ustawie, która 
jest znaczue wyższą niż w dawniejszej. W  wię­
kszej częśei broni została bowiem z jednej szóstej 
na jedną czwartą podniesioną. Po nad tą norm* 
znajdujący się są notowani i otrzymują pozwolenie 
dopiero wówczas, gdy na nich kolej przychodzi.

Od sześciu lub &to>hniu miesięcy sposób ten 
postępowania przeprowadza się dość ściśle. W  po­
jedynczy ch rodzajach broni, jak n. p. w kawa­
lerji, każdy otrzymuje swój numer porządkowy 
i musi czekać, póki kolej na niego nie przyjdzie.

Tylko dwa wyjątki zrobiono w ostatnich czasach: 
dla jednego podporucznika i jednego porucznika.

Przyznaję, że ważne powody spowodowały te
wyjątki. A le z drugiej st. ony nie należy dziwić się, 
jeżeli rotmistrz, który odbywał kampanje i służy 
20 lat. czuje się dotkniętym w swej miłości wła­
snej, jeżeli on, który o wiele dłużej służy i krew 
swą za państwo przelewał, czekać musi i nie otrzy­
muje pozwolenia, które otrzymał perueznik, mający 
pięć lat służby.

Jeszcze jeden wypadek przytoczę : Pewien rot­
mistrz zamierza żenić się. Obliczył swoje fundusze. 
Ma właśnie tyle, ile mu potrzeba na złożenie kau­
cji. Podaje prośbę o pozwolenie żenienia się i o- 
trzymnje taką odpowiedź: Żądane pozwolenie na
zaślubienie X*. Y. zostaje udzielone na wypadek, 
jeżeli liczba oficerów żonatych w kawalerji pozwoli 
panu ożenić się przed wprowadzeniem wżycie no­
wego postanowienia o małżeństwach. \Y przeciwnym 
razie, ażeby uzyskać pozwolenie na małżeństwo 
musisz się pan zastosować dc warunków wymaga­
nych w nowem postanowieniu (t.j. większa kaucja).

Moi panowie ! Wszak człowiek ten postępvWai 
bez zarzutu. Obecnie stoi mu na przeszkodzie to, 
że nową ustawę o małżeństwie opracowują, która 
kiedyś ma się stać obowiązującą (!)

Zarząd wojskowy poóuiósł liczbę mogących się 
żenić w nowej ustawie z jednej szóstej na jedną 
czwartą. W różnych gatunkach broni liczba ta nie 
została dośeignioną. Np. w piechocie brakuje oko­
ło 150, wówczas gdy w kawalerji zaledwie o 25, 
została przekroczoną, t. j., że na trzy pułki wypa­
dłoby dwóch oficerów żonatych więdej niż obecnie. 
W ogóle w kawalerji, artylerji. inżynierji i mary­
narce l;czba ta została nieco przekroczona.

Gdy się zważy, że norma drażni tych, którzy 
czekać muszą i że właśnie ludzie zamożniejsi lub 
energiczniejsi, nie poddający się tak łatwo tomu, 
co za niesprawiedliwość uważają, zatem tacy, na 
których zachowaniu dla armji najbardziej zależy, 
z tego powodu wojsko opuszczają, tc wyzna ' mu­
simy, że złe strony tego unormowania liczby żo­
natych przeważają dobre a to, co się da powiedzieć 
za tem jest tak małego znaczenia, iż uważałbym za sto­
sowne, a ż e b y  z n i e ś ć  z u p e ł n i e  z a s a d ę  
o g r a n i c z e n i a  l i c z b y  m a ł ż e ń s t w  o f i ­
c e r ó w .

Sprawę tę muszę jeszcze z finansowego sta- 
nawiska rozpatrzyć. Prawo o zabezpieczeniu wdów 
i sierót opiera się na przypuszczeniu, że tylko pe­
wna część oficerow żeni się. Wyliczenia takie opar­
te na rachunku prawdopodobieństwa, tylko w ta­
kim razie są pewne, jeżeli odnoszą się do wiel­
kich liczb. Jeżeli zaś odnoszą się do mniejszych 
liczb, jeżeli podzielimy oficerów na rozliczne ka- 
tegorje. wówczas przy tej lub owej kategorji oka­
żą się zawodnemi, jik  się to okazuje z wypadku, 
którym się zajmujemy.

Wiemy z udzielonych komisji wojskowej staty­
stycznych wykazów, że oficerowie urzędnicy woj­
skowi podzieleni są na 18 kategoryj. W  sześciu 
pierwszych, na zasadzie nowego rozporządzenia o 
małżeństwach dla oficerów (Heiratsnormale) czwarta 
część ma prawo żenić się. W piechocie zatem 
m o ż e  ż e n i ć  s i ę  1797 o f i c e r ó w ,  a jest 
tylko 158 żonatych. Brakuje zatem 200, ażeby 
dosięgnąć do normy dozwolonej.

W ogóle jak nam mówiono, życzono sobie tę 
normę tak zakreślić, ażeby ona nikomu uczuć się 
nie dała. Według nam udzielonych wykazów wi­
dzimy, że w kawalerji 370 mają prawo żenić się, 
a 368 żonatych, w »rtylerji 402 może żenić się, 
a 392 żonatych, podobnie w inżynierji 155 może 
żenić się, a 154 żonatych. Od tego czasu jednak 
stosunki zmieniły się i w kawalerji około 25 po 
nad normę żenić się chce, około 10 w artylerji i 
około 20 w inżynierii. Natomiast w innych kate- 
gorjach nie jest przekroczoną Widzimy zatem, że 
dozwolona liczba żonatych według przyjętej normy, 
o kilkaset przewyższa liczbę rzeczywiście ożenio­
nych i że norma ta stanowi, nie będąc nawet przymu­
sową, dostatecznie pewną podstawę do obliczeni a 
finansowej strony prawa zabezpieczenia wdów i 
sierót, oficerów i żołnierzy.

Co do zasady normowania liczby oficerów w 
s z c z e g ó l n y c h  r o d z a j a c h  b r o n i  mają­
cych prawo żenić się, zdaje mi się, że ta zasada 
nie da się usprawiedliwić ani wojskowemi, ani 
finansowemi względami, d la  t e g o  z n i e ś ć  by  
j ą  n a l e ż a ł o " "

Komitet zakupna obrazu Matejki
illa Muzeum narodowego w  M o w i e .

Komitet odbył dnia 2. kwietnia br. posiedze­
nie, na którem oprócz członków stale w Krakowie 
zamieszkałych, miały swych delegatów także War­
szawa, Lwów i Poznań.

Przedewszystkiem sprawdzono stan funduszów, 
który z dniem 1. kwietnia 1887 r. przedstawia się 
jak następuje:

Wpłynęło: Ze składek złożonych przez miesz­
kańców Galicji 20.512 złr. 5 ent., od przejezdnych 
(14.785 rubli) 17.315 złr , z różnych miejsc ką­
pielowych 2.750 złr., z Księstwa Poznańskiego 
2.754 złr., z Prus Królewskich 853 złr., z obojga 
Szląska 86 złr. 10 cnt., od ziomków z Bukowiny 
211 złr., z Francji 57 złr., z 8zwajcarji 33 złr., 
z Włoch 25 złr., z Anglji 90 złr., z Szwecji 137 
złr., z Turcji 11 złr., z Azji 24 złr., z Ameryki 
61 złr., z Australji 34 złr. 50 cnt.

Razem ze składek rodaków: 44.953 złr. 65 
centów.

II. Z przedstawienia teatralnego 13go wrze­
śnia 1883 roku 1.112 złr. 23 imft III. Z wysta- 
wy obrazów Matejki na Wawelu 1.613 złr. 8 cnt.
I\ . Z procentów przyrosło do 1. stycznia 1887 r. 
1.852 złr. 87 cnt.

Ogół funduszu w dniu 1. kwietnia 1887 roku 
49.531 złr. 83 cnt.

Z funduszów tych wypłacił komitet mistrzowi 
Matejce dnia 14go listopada 1883 r. 20.000 złr., 
dnia 29. maja 1884 r. 15.000 złr., dnia 25. marca 
1887 r. 12.000 zlr.

Razem 47.000 złr.
Pozostaje przeto jeszcze w rękach Komitetu 

kwot \ 2.531 złr. 83 cnt., ulokowana na książeczkę 
w Towarz. wZąj. kredytu.

... Następnie udał się komitet do mistrza Ma­
tejki, dla porozumienia się z nim względem obrazu, 
który w zamian za „Sobieskiego pod Wiedniem" 
ma Oj a Muzeum narodowego malować, postano­
wiwszy komentować się obrazem mniejszych roz­
miarów a to ze względu na niepospolitą hoj­
ność i ofiarność dla sprawy publicznej, jakich mistrz 
liczne złożył dowody.

Mistrz wpiowadziwszy komitet Jo swojej pra­
cowni i wskazując na olbrzymie rozpięte i podma- 
lowane już płótno, w te mniej więcej słowa prze­
mówił :

„Wielce wdzięczny Wam jestem Szanowni 
Panowie, żeście przybyciem bwojem tutaj, ułatwili 
mi zamierzone porozumienie się z wami. Jak wi­
dzicie uprzedziłem upomnienie się Wasze, bo oto

obraz, który Wam się edemnie należy, zaczyna 
nabierać już życia... Co do rozmiarów obrazu, to 
te nie wchodzą nigdy u mnie w rachunek. Rozmiar 
obrazowi każdemu daję taki, jaki mi do oddania 
myśli mojej potrzebny, a nie podług ceny, jaką za 
obraz biorę. —  Pretensji żadnej do większego wy­
nagrodzenia nie mam — i owszem ja to od lat 
dłużnikiem narodu mego się czuję —  a pragnąc 
się z świętego długu tego wywiązać, postanowiłem 
w zamian za „Sobieskiego" dać narodowi tc, co 
mu najmilszem być może, to co sam najgoręcej 
uKoehałem od dziecka, a więc: „Kościuszkę pod 
Racławicami."

I to tak, jak przyrzekłem —  dam go na obra­
zie dokładnie tychże samych rozmiarów, jakie 
miał obraz, który imieni jtu narodu ofiarowałem 
Rzymowi. Gdybyście zażądali koniecznie, bym Wam 
co innego malował —- spełniebym życzenie Wasze 
musiał, bom przyrzekł —  ale nie taję, że przjszło- 
by mi to z niemałą przykrością

„Wyznaję, że dla artysty o wiele wdzięczniej- 
szem polem byłoby przedstawienie scen, błysz­
czących od złotogłowiu i sajety, cieniami fałdów 
aksamitu i świetnością barw. Ale skoro tu uaród 
cały objawił życzenie, posiadania po mnie pamiątki
—  to artysta zmuszonym się widzi z ambicji swojej 
zrobić ofiarę —  i nainamwać to, co narodowi naj­
milsze... a więc tei. lud i tego naczelnika jego, 
ubranych w szare sukmany.

„Fakt to dziejowy doniosłości ogromnej, gdzie 
po raz pierwszy lud od pługa, powołanym został 
Jo obrony wspólnej Ojczyzny! Obok Kościuszki tu 
oto umieściłem Kołłątaja —  bo jakkolwiek or 
osobiście w bitwie Racławickiej udziału nie brał
—  to przecież zdało mi się, że odstępstwo od 
ścisłej prawd} historycznej jest tu koniecznem, i 
że postać jego na tym obiazio niezbędna: bo duch 
jego obecnym tu był, bo jego głównie to dziełem, 
że na lud wiejski, zapomnimy dotąd, zwrócono 
wówczas uwagę i powołano go do czynu

„Najłatwiej zapewne przedstawić by było Ra­
cławicką Ditwę, jak chłop:’ grzmocą Moskali —  
ale ten sposób przedstawienia nie wydał mi się 
właściwym. Obrałem więc cnwilę: gdy przywożą 
i prezentują naczelnikowi już zdobyte armaty, a 
inni ścielą mu pod stopy zdobyte przez siebie 
sztandary.

„Ten w pustaci wyniosłej przy armacie tam 
stoi, a drudzy naczelnikowi nań wskazują —  to 
Bartłomiej Głowacki, bohater tego dnia.

„Za Kościuszką tam z boku będzie jeszcze je­
nerał Madaliński —  a tu po lewej stronie dodam 
jeszcze grup parę i figur kilka rzucę, które może 
nie wszystkim będą miłe, ale uznałem, że na obra­
zie tym konieczne.

„Zastanowi to panów może, że figury zaryso­
wane na tem płótnie są mniejsze nieco, niż na 
innych moich równej w elkości obrazach... To 
ma swoje znaczenie i swoją przyczynę; bo naj­
przód i ludzie byli to mali, do wczoraj jeszcze 
na polu walk me znani, którzy tutaj dopiero oby­
watelami się'* stają A powtóre, że walka toczyła 
się o ziemię naszą, więc tej ziemi główna przy­
paść powinna w obrazie rola, ludzie zaś działa­
jący ustąpić w obe.c niej muszą nieco na drugi 
plan. Dlatego krajobraz, z natury na miejscu zdję­
ty, wypełni tu znaczną część obrazu"

Te oświadczenia Matejki przyjął komitet z ra­
dością do wiadomości, i poczytuje sobie za mi­
ły obowiązek przedstawienia ich ogółowi ofiaro­
dawców.

Kraków, dnia 4. ^kwietnia 1887.
Tsa. k o mi t e t :

Sekretarz: Przewoduicząoy :
Kazimierz Langie. M. Zyblikiewiez.

Z  p r o w i n c j i  a
Tarnów 5. kwietnia. (Wieczorek „Sokoła.“) 

Dnia 2. bm. odbył się tu wieczorek, urządzony przez 
Towarzystwo muzyczne wspólnie ze Sokołami. Pracę 
długą a żmudną podjęły oba Towarzystwa, aby przy­
sporzyć fundusze na przyszłą budowę sali gimnasty­
cznej, lecz niestety —  teatr świecił pustkami, a fun­
dusz budowy sali gimnastycznej nie powiększył się 
ani o jeden cent. Wieczór był urozmaicony, gdyż 
prócz chórów męskich i mieszonych była deńain.icja, 
którą wygłosił kierownik Sokoła, wziąwszj za temat 
wiersz Abgarowicza znany Sokołom pod tytułem „Gi­
mnastyka." Koroną wieczorku była gra p. S. Bana,  
artysty-skrzypka, który ukończył naukę w konserwa- 
torjum wiedeńskiem i uwieńczony został pierwszą na­
grodą. Odegrał on A-dur polonez Wieniawskiego z 
całą werwą i zapałem.

Obraz z żywych osób przedstawiający siłę, lek­
kość i dtta działy gimnastyki: szermierkę i wolne 
ćwiczenia, był udatny i zyskał ogólny poklask.

Nisko 5. kwietnia. (Ustawtcsne protesty). 
W wszystkich gminach tutejszego powiatu od dwóch 
już lat ukonstytuowały się Zwierzchności gminne —  
wyjąwszy w Kamieniu, gminie liczącej oKoło 5000 
dusz, któraby tem oardziej potrzebowała sprężystego 
Zarządu, że ma kasę statutową, przeszło 900 morgów 
lasu itd. Pmrwszy wybór Zwierzchności gminnej od­
był się jeszcze w czerw cii 1886 r. lecz został unie­
ważniony. Drugi odbył się w listopadzie, lecz i ten 
unieważniono, wreszcie głosowano w marcu r. b. i 
znowu przeciw temu wyborowi zaniesiono protest. 
Rzeczą pożądanąby było, aby władze jak najrychlej 
sprawę tę załatwiły i dla dobra gminy zarządziły cc 
należy.

Wiańomoócł '•uotoste Na poniedziałkow ej au- 
djencji u cesarza byli między mnymi: r. o-
t o c k i, nowomianowany adwokat jenera y p. z y s z- 

an. radca sekcyjny B o c h y n s  i i p esor Uni-
’ . _  J . . . i m  —  (jVW1 nv opuk__wersytetu dr. Bo r y s i k i e wi c z .

nator kijowski Wład. Mark o ws  P ^ j y  do Wie­
dnia na krótki pobyt Nbtatkę tę podajemy za W. 
TagUaitem, leoz wyrażamy Powątpiewanie,
ażali egzystuje tegc nazwiska (polskiego t) gubernator

Nekrologja Dnia 25. marca w Neapolu rozstał 
się z tym światem śp Jan Karol Gustaw hr. Cho d­
k i ewi c z ,  pan na Jampolu i Swięćcu na Wołyniu, 
potomek w i e l i 1 ego i znakomitego rodu, sam wielkiej 
zacności, prawdziwy Polak duszą i ciałom, kochający 
swój kraj i przeszłość, która tyle ma do zawdzię­
czenia dzielnemu rodowi  ̂K°ścierzów-Gryf-Chodkiewi- 
czów. Przy tej sposobności dodajemy, źe znakomity 
ród hr. Chodkiewiczów reprezentuje teraz tylko jedyny 
brat zmarłego, hr. Władysław Hieronim Adam, oże­
niony z hr. Julją Halka Ledóchowską, który ma syna 
Jana Karola, urodzonego w r. 1876.

Kalendarz. Czwartek (7.) : Wieczerza Pańska —  
Przesława. Wschód słońca o godz. 5. min. 35, za­
chód o godz. 6. min. 31.

Wybór prezydenta miasta Lwowa odbędzie się 
—  jak to już poprzednio donosiliśmy —  we wtorek 
dnia 12, bm. Dotąd podniesiono następująe.e kandyda­
tury: pp Mochnackiego, Gryzieckiego, di a R a d z i

s z e w s k i e g o  i p. Kisalki. O sprawie tej pomówimy 
obszerniej osobno.

Dowiadujemy się nadto, źe dotychczasowy płatny 
wiceprezydent m. Lwowa p, Krechowiecki, chory od 
dłuższego c âsu, wniósł prośbę o spensjonowanie.

Dziś o godzinie 7. wieczorem zbiera się Rada 
miejska na p o u f n e  posiedzenie, celem omówienia 
sprawy wyboru prezydenta.

Hołd dla śp. Wacława Dąbrowskiego. Magi­
strat Czerniowiec, z powodu śmierci Wacława Dąbrow­
skiego przesłał liw skiej Radzie miejskiej pismo na­
stępujące: „LóDlicher Stadt-Magi-trst! Note! Der Ma­
gistrat der Landeshauptstadt Czernewiiz hat die Nach- 
richt iiber den Tod des ausgezeichneten Mannes, des 
Burgermeisters yon Lemberg, Herrn Wenze_ Dąbrow­
ski, mit wahrhafter, inniger, betriibter Theilnahme 
entgegengenommen.

Namens des Magisirates, sowie der Gemeinde 
Czerno witz, bitte ich unser aufrichtiges Beileid entge- 
genzunehmen. Yom Magistrate der Landeshauptstadt 
Czernowitz, am 3. April 1887. Dr. Karl Wdler, 
yice-Biirgermeister. “

Pi łewmzienie zwłok J. i. Kraszewskiego.
Z Krakowa piszą pod datą 5. bm.: Dziś w południe, 
bez zawiadomień, młodzież akademicka i Lader liczna 
publiczność zgnmadziły się na dworcu kniejowym. 
Po przybyciu prezydenta i członków konritehi pogrze­
bowego pp. Kossaka, MiłaszewskAgo, Muczkowskiego 

Rzewuskiego w obecności fizyka miejskiego dra 
Buszka otwarto wagon, w którym mieściła się trumna 
z drogiemi zwłokami, zamknięta w drewnianej pace, 
zarzuconej wieńcami z nieśmieitelników, a nadto mie­
ściło się w wagonie 64 wieńców.

Trumnę metalową, którą pokrywa druga z żół­
tego drzewa, z czarnemi ozdobami i metalowemi an- 
tabami, wydobyli żałobnicy przedsiębiorstwa p. Sza­
frańskiego.

Po złozenln zwłok ns karawanie, zaprzągniętym 
w sześć koni, publiczność rozchwytała wszystkie 
wieńce, a młodzież akademicka odprzęgnąwszj konie, 
przystąpiła do karawanu i pociągnęła żałobny rydwan. 
Trzymający zaś wieńce utworzyli szpaler.

Żałobny pochód ruszył ulicą: Pawią, Basztową, 
przez bramę Florjańską ku kościołowi ks. Pijarów.

Ogromna liczba wieńców, niesionych przez aka­
demików, karuwran ciągniony z początku przez mło­
dzież różnych sfer, zmienianą pizer ludzi sędziwego 
wieku, cisza i spokój przy najpiękniejszej pogodzie, 
wywierały na obecnych niezwykłe wrażenie

Przy kościele akademicy utworzyli szpaler, aby 
nie dopuścić natłoku; we wzorowym porządku tmmnę 
ze zwłokami zniesiono do krypty i ustawiono na ka­
tafalku, otoczonym zielenią, nad którą wznosi się 
piękny olbrzymi biust zmar-iego, dłuta prof. Gadom­
skiego. Pc obu stronach katafalku wznoszą się sto­
pnie kamienne, wiodące do ołtarza u gó-y ustawio­
nego, przy którym odbywać się będą żałobne nabo­
żeństwa. Trwać one będą prawdopodobnie codziennie, 
aż do dnia pogrzebu, tj. 18. bm., a dostęp dla pU’ 
bliczności będzie dozwolony.

Nabożeństwa żałobno. z Archangielsk? tele­
grafuje kapelan ks. Juwenalis, że odbyło eię 
tam nabożeństwo żałobne za duszę śp. Kraszewskiego. 
Cała kolonja polska pośpieszyła na smutny obrzęd; 
katafalk ozdobiony był dywanem, pochodzącym z daru 
dam warszawskich.

W dniu 27. z. m. odbyło się w Tyflisie uro­
czyste nabożeństwo żałobne za Kraszewskiego. Na 
środku kościoła wznosił się katafalk ozdobiony por­
tretem zmarłego, wieńcami i kwiatami. Publiczność 
zebrała się tłumnie, a prócz polskiej kolonji znajdo­
wali się ua nabożeństwie prawie wszysuy przedstawi­
ciele inteligencji miejscowej.

U śp. dr. Ludwiku Wolskim pisze W. Tag- 
blatt z 4. bm.: „ W niedzielę w południe rozstał się 
z tym światem dr L. W. —  człowiek, któremu 
uzdolnienie, wykształcenie i energja wcześnie otwo­
rzyły wiota karjery politycznej w ojczyźnie jego, w 
Galicji, który dostał się również dc Rady państwa, 
lecz tam z powodu, że posiadał zbyt wiele samodziel­
ności, a zarazem brak mu było talentu uległości tz. 
„stadniczego, tyle znaczącego w czasach naszych a 
polegającego na tem, aby za ustanowionym raz „ba- 
ranem-wodzem" iść wszędzie ślepo i bezwarun­
kowo — z tych tedy przyczyn nie zdołał on w Ka­
dzie państwa osiągnąć rzeczywistych rezultatów".... 
Ze znanej afery KamińsKiego —  powlaaa dalej W. 
1\ —  skorzystano skwapliwie, aby się pozbyć z Ra­
dy państwa śp. Wolskiego Ten „wieczny frondeur 
jak go w Kole polskiem nazywano, przechował był 
z lat młodych aż do „wieku praktycznego", resztki 
idcalizini’ naro iłowego j wolnościowego —  a to by*° 
nieraz bardzo niewygodne i przeszkadzające...- . ’ 
stępnie prz.i tacza to pismo niektóre szczegóły ” y°la 
zmarłego, kończy zaś ton nekrolog s y m p ^ f ’ ta' 
kim ustępem: „Oto zgasł duch ogni*4?; “ eteor ża­
rzył się przez chwilę i utonął w wieczystych ciemno­
ściach...."

W tym samym duchu i 8Bn®ie’ a octywiście in- 
nemi słowy, wyrażają się « % aa redaku naszym 
wszystkie pisma wiedeńSIMC- Rrzy tej sposobności 
niech nam wolno b«dzie sprostować doniesienie je­
dnego z pism poł8k>oh> Ja o } śp. W olski należał do 
„pamiętnej sejłcsji lazeinz Frausnerem, Uj e j s k i m 
i G ołu chom *.* .1® ■ -Należał on do niej istotnie i 
„lwia część'' inicjatywy J0 lego kroku , przy­
pada na niego, ale towarzyszami jego byli wówczas, 
jeżeli dobrze sobie przypominamy, tylko Hausner i śp. 
jjeodżarowany Ludwik Skrzyński. Nie od rzeczy bę­
dzie zanotować, że Wolski jest założycielem pierwszego 
w naszym kraju Towarzystwa Zaliczkowego w Brze- 

vV. Tagblatt wyoowiada życzenie, które 
*jaJS°ręcej popieramy, iżby ktoś z przyjaciół śp. Lu- 
wika, podjął się napisania biografji jego. Dzienniki 

ruskie Wszystkich odcieni zamieszczają sympatyczne 
0 nim wzmianki.

Mianowania. Centralna komisja dla pomników 
sztuki i zaoytków historycznych w Wiedniu miano­
wała kustosza muzeum Akademji umiejętności w Kra­
kowie, Gotfryda Ossowskiego, korespondentem tejże 
komisji.

Przywilej. Reskryptem z 9. stycznia 1887 roku 
Ministerstwo handlu przedłużyło na rok czwarty udzie­
lony-Jenny Knesek w Białej i E W. Radischowi 
przywilej na właściwy tłuszcz do zaprawiania wełny 
aby ją uczynić przydatną do przędzenia.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Uścieczko, w powiecie zaleszczyckim, na do­
kończenie budowy i wewnętrzne urządzenie cerkwi, 
zapomogi w kwocie 100 złr.

Dochód z przedstawienia teatralnego na rzecz 
„Rodziny" wynosił 187 złr. 16 ct.

Bankiet nauczycieli szkół wyższych zgroma­
dził w salach „Fiohsinu" licznych uczestników. Sze­
reg toastów rozpoczął dr. Stanecki mową o powoła­
niu nauczycielstwa, wznosząc toast na powodzenie 
nauczycieli. Dr. Radziszewski wzmósł kielich na 
cześć prezesa Rady szkolne; namiestuika Zaleskiego. 
Prot. dr. Czorkawski mówił o systemach szkolnych 
w Galicji, a zakończył toastom na powodzenie Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, pijąc w ręce dra 
Radziszewskiego. Dr. Radziszowski wznósł następnie 
zdrowie dyr. Samolewicza, prolesor SoKołowski w 
imieniu koła krakowskiego zdrowm dra Radziszewskie­

go, dr. Freunó na pomyślność Rady szkolnej, P̂ of 
German z Krakowa na pomyślność profesorów 
wersytetu lwowskiego i krakowskiego, prof. Barani*® 
na powoazenie wspólnej pracy, rektor Politeohn^1 
Marymak zdrowie kolegów profesorów Nasi-ep^* , 
Radziszewski, mówiąc o zapomnianej dzielnicy Po1’ 
skiej, mianowicie c Szlązku, zebrał 97 złr na Maciej 
polską szląską, poczem prof. Lewicki mówił na CIfe° 
duchowieństwa, a ks. Zoeller podziękował lOastew na 
cześć dra Czerkawskiegc. Dr. Karol Petelenz * ^ra* 
kowa, mówiąc o nąiwyższej władzy, tj. o dziennik®1' 
stwie, wniósł zdrowie dra Radziszewskiego, jako r0' 
daktora Muzeum, a dyr. Trzaskowski zakończył 
asty „kochajmy się". Uczta przeciągnęła się do P®*' 
nocy.

Dłużnicy na stanowiskach. Od Towarzystw®
Bratniej pomocy słuchaczów Politechniki we Lwo**° 
otrzymujemy następujące pismo: „Księgi naszego 'A' 
warzystwa wykazują już około 600 dłużników, kw 
rych długi dochodzą 20.000 złr. Przeważna jedn** 
część dłużników, którzy już dawno opuścili Poli*®' 
chnikę i Towarzystwo Bratniej pomocy i dziś zajmbjł 
wybitne stanowiska, nie a płaca długów swoich, a n* 
wet nie odpowiaaa na wielokrotne wezwania Z dr®' 
giej strony położenie materjalne wielu członków To­
warzystwa jest dziś ,ak przykre, źe Towsr-ystwo pr*! 
nadzwyczaj małych zwrotach aawnych pożyczek ®i* 
może już udzielać potrzebującym dostatecznoj pomocy-

Wydział Towarzystwa Bratniej pomocy słucha­
czów Politechniki we Lwowie wzywa publicznie di-*' 
żninów Towarzystwa, aby z długów swych natych­
miast się uiścili, lub co najmniej postarali się o 
zwolenie spłacania długów ratami. W przeciwnym ra­
zie Wydział stanowczo praw swoich dochodzić będżh 
na drodze sądowej, a nazwiska dłużników, których 
miejsca pobytu meznane mu będą, we ws z y s t k i c h  
c z a s o p i s m a c h  p a b j i k o w a ć  będz i e . "

PćOfeaOi’ dr. LaSiCOWSki wystosował do Iwo1 ‘ 
skiej Radj miejskiej na ręce pierwszego delegat* 
dra Gryzieck.ego pismo następujące: „Z wielkł
wdzięcznością pospieszam złożyć Szanownemu Panu 1 
całej Radzm miejskie' w imienir rodziny i moj*** 
własnem hołd ■ szczere podziękowanie za łaskawe 
złożenie pięknej korony na trumnie czcigodnego i zna­
komitego rodaka naszego ś. p. J. I. Kraszewskie® 
Czyn ten jest uznaniem zasług tego wielkiego nasze£° 
męża. Ciało ś. p. Kraszewskiego zostanie wysłań® * 
Genewy dnia ?1 marca i przybędzie do Krakuft a ** 
pewne dnia 3, kwietnia. Pioszę przyjąć zapewni*®1® 
mego wysokiego szacunku i prawdziwego poważam4’ 
z jakiem zostaję. Dr. prof. Laskowski. Genewa n® 8 
28. marca 1887.

Podobnej treści p-'smo otrzymała od dra Lasko* 
skiego także Redakcja Dziennika Polskiego.

Z powodu oszustw dokonanych na popisoi > “
w tym roku i w latach poprzednich, pociągnięć’ „ 
stali w Krakowie do odpowiedzialności: G®
otrumpfnei-, Adolf Splitter, Jankiel Liebgold i
Szymen. Wszyscy zostali uwiezieni.

Słuchacze politechniki lwowskiej, odoytf® 
obecnie wycieczkę naukową po Galicji pod kieO ^jl 
twem profesora Zacharjewicza, przybyli do ’ 
z Tarnowa w sobotę i zwidzili zabytki archit*^°Aj 

W wagonie tramwajowym skraoziono 
między godziną 3. a 4. po południu na pr**4̂ ? ^  
plac Gołuchowskich —  rogataa Żółk ewska M*pi'  °c  ̂
Schaffowi z kieszeni pugilares z kwotą 37 zł- ® 
i pierścień dyamentowy. ,,

Służba ks. Aleksandra Batt3nberga 
onegdaj przez Lwów udając się z Sofii do . ^  
suadtu. Transportowano 10 koni powozowych - - •

Izba notarjalns rozpisuje konkurs t* 
opróżnionej posaaY notatynszs w t«*»łonce stru.ui 
wej. Termin do 9. maja.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 6. rano 
leziono w podwórzu gmachu teatru hr. Skarok. 
nieznanegc mężczyznj z roztrzaskaną czasską. 
bnica Annr Bartków poznała w nieszczęśliw ym  
męża Kazimierza, rodem z Miklaszowa, pown 
śeieńskiego, liczącego lat 52, ojca jednego feftst 
Bartków cierpiał i a dusznicę, skutkiem czego &£' z6 
zarobku, a przed kilku dnia"»’ dopiero wy*^?ie do 
szpitala. Wczoraj rano o z n a jm i ł  on żonie, ż* ^ atrai- 
spowiedzi, a tymczasem ®dał się ao gmae]> (
nogo i wykonał tam samobójstwu, rzuci***-1. 0j-
ganku drugiego piętra na bruk Dodwórza. ® 1
stawiono do kostnicy głównego szpitala.

Od»*ukana 29Uba. P. Emil a *- 
złor kosztowny łańcuszek do a gdy P°®rT
szył®. z doniesieniem do policji, zgłosił się tam ró*® 
oześnie i pan Eozner, utrzymujący kantor handF^ 
Przy ulicy Kopernika, ze znalezionym, przez nl«g°
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cuszkiem. Właścicielka, odebrrwszj swą 
złożyła kwoię 6 złr. jako nagrodę, której
zrzekł się zna’ azca, przeznaczając ją nu fund®** 
gich. j£ji-

Pożar. W czoraj przedpołudniem wybuch* 1 ,, ,
tach, skutkiem nieostrożności pożar, który z®1 ‘ ,
około 120 domów i pozbawił dachu, chleba i

j . i •  i_ • •, - i • . ibu do życia przeszło tysiąc najbiedniejszej 
iczei ludności. Ukonstytuował sie na lirerlce k#1® ^niczej ludności. Ukonstytuował się na prędce 

dla niesienia ratunku.
Wylewy. Z Kijowa donoszą, że Dniepr i®0 

wzbiera. . ^
Egzamin yolaoukistów odbył się oneg**^ 

naddnnajskiej stolicy. Po egzaminie odśpiewa”* 
reley Heinego; pierwszą zwrotkę podajemy tu 
zynu niem.eckim i w yolapiiku.

Ł ore le y
Dr. O b h 1 i d a 1 ®-
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H e i n e g o ,  
luli weiss nich; was soli es 

[bedeuten, 
Das„ ich so traurig b in ; 
Ein MArchen aus alte: Z.ei-

. , [ ‘ on>Das kommt mir nich. aus 
[dem Sinn. 

D ie Luft ist khiil m d  es 
[dunkelt

Uud ruhig fliesaet der
[R h e in ;

Der G ipfel des Jerges 
[funkelt 

Im Abcndsonnenschein.

Nolob no Keiosi ga
,i«*

Das so binob le lfig iti 
Ini sien eikon o s ;

ki]

Marii sembal baledik

h
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L avis binom lut v«n‘

E  Rin takedo filum**1,

E tip gletihiin 
Milagiko spągom. yg

Samobójstwo * uczonego" tałim.ozisVi ś r*
iedniu rzucił się temi dniami w Duua 
jegt nurtach „filozof* talińudyczny, nie;

Morgenstern z braku środków do życia 
dzienniki semickie zaliczają go do tej samep
+almudystów, która dała w swoim czasie ' 
światu pp Brimanusa i Rotkinsohna.

*
* *

Ze szpitala głownego uciekło onegd*J QWchorych, którzy Drzez komisję asent irunko*11 ̂  9
zostali tamże do wyleczenia choroby oC! ®ff0l 4zostali .amze uo wyieczema enuruuy „ng®1 V. 
nazwiska zbiegów: Dawid Birner, Nesten 
Gecher i Abraham Waldman. Zabiali on* 
kilka sztuk bielizny szpitalnej nadto suk®1̂  .j,
własnością dwóch chorych.

Usiłowane samobójstwo. Sylwestefy łł0-
dyetarjusz przy Sądzie m. del S. I., ĝ bie
mieszkający przy ojcn (ul. Łyczakow i 

j o godzinie 1. w południ® 
sie wystrzałem z rewolweru. Kula **f ’ priy® 
okolicy oka prawego. Na odgłos str***̂

waó onegdaj

w



DZIENNIK POLSKI z dni* 7. Kwietnia iSsr.

^^Ająca się w sąsiednim pokoju siostra nieazczęśli- 
.®8°t która zastała brata brocząoego we krwi na 
* ^ 1  dającego jednak znaki życia. Przywołani loka­

l i  tizekli, ie rana ciężka - bardzo niebezpieczna. 
^y°*yna rozpaczliwego kroku niewiadoma.

Zgromadzenie Tuwarz. nauczycieli 
szkół wyższych.

Lwów 5. kwietnia. 
Następnie z porządku dziennego wybrano do 

°misji kontrolującej: pp. dyr. Biesiadeckiego, prof. 
/Tka i prof. Bednarskiego,, poczem przewodniczą- 
:• ZaPiosił dr Ludwika Ć w i k l i ń s k i e g o ,  by 
flłienijm Wydziału Towarzystwa uzasadnił wnioski, 
koszące się do nauki języka niemieckiego.

. W obszernym, gruntownie opracowanym refe- 
lacie zastanawiał się dr Ćwikliński nad ogólnemi 
ć 8adami nauki tego przedmiotu, nad jego celem i 
i .°dkami do tego celu wiodącymi. Przedewszyst- 

j' w odpowiedzi na skargi, podnoszone z ró- 
8-Tch stron przeciwko wy kształceniu, które dzi­
c z ą  młodzież w języku niemieckim ze szkół 
jNnich wrnosi, zaznaczy! z całą stanowczością,
? bie jost celem szkoły przygotowywać uczniów 
j° Pewnych specjalnych zawodów, lecz dąży ona 

Wmomjnego rozwoju wszystkich władz umy­
tych wychowanka. W obec tego nie może ża- 

Ujb przedmiot nauki szkolnej —  a więc i język 
.^•fiecki —  otrzymywać przewagi nad innymi 
^ eń*uiotami. Do tego dodał referent, iż nawet 
h dawniejszych szkołach, kiedy nauka każdego 

^dm iotu dostarczała uczniom sposobności do 
^/Zenia się w języku niemieckim, młodzież 
typująca do zawodów praktycznych nie władała 
t 0? językiem z taką biegłością i poprawnością, ja- 
4e! wy „-omywanie czynność: zawodowych wymaga, 

l&‘ -iżoną była na „kartowaconie myśli, jałowość 
i ubezwładnienie sił umysłowych. Ze zraia- 

J  lizyka wykładowego język niemiecki znalazł się 
t£*Vdzie w trudniejszych warunkach, lecz wy- 
j7 ezouu mu w planie lekcyjnym taką liczbę go- 
». D- ii cel jego nauki może być w tym przecią- 

czasu osiągnięty, byle nie był zbyt wygórowa- 
^ ' 4 tum samem nieuzasadniony. Uczeń bowiem 

°®niiu latach poświęca na naukę tego przedmio- 
°koło 1400 godzin szkolnych.

? rzechodząc następnie do określenia celu na­
tyka niemieckiego, stwierdza referent, iż na- 

Poś • ma r̂zT cede : a) dostarczenie uczniom od- 
wiedzy gramatycznej, d) zapoznanie ich z 

Jzuakomifezymi płodami piśmiennictwa niemiec- 
Pia ? 1 c) usposobienie ich do poprawnego używa- 

6° języka w słowie i piśmie. Pierwsze dwa 
H  •#tawia.ją ten język w instrukcji szkolnej na 

z językami klasy cznemi; trzeci łączy go z 
trZeh jętkam i żyjącymi, których znajomość po- 

jest każdemu człowiekowi wykształconemu, 
strona umiejętna w nauce gramatyki, 

ztte Jr*'l*ewaga w językach klasyczuych tak wa- 
mu8i y 0V«4ła skułm, w nauce języka memioci tego 
które ^Pić pierwszeństwa względom praktycznym, 
obfity ^Trttagają raczej zupełnego panowania nad 
Stycz Za8obem wyrazów niż subtelności lingwi- 
Ve też gramatyka niemiecka winna

^ktowana sposobem praktycznym i dążyć do 
W0ń0. ierLla P?ezucia odrębnych tego języka właści- 
tał za® tyczy wyrazowmetwa, to nie
w *e ono wychodzić po za granice przedmiotów, 

lekcyjnym objętych. Lecz mimo to wprawa 
^P^oa w la laniu tym językiem w warunkach,

' na kraju istniejących, gdzie uczeń tylko w 
PieJ® tha spuaobuuść słyszeć język niemiecki, jest 
^ożte *11 ^  przyjętą być nie powinna,
by ; $ “ «*pn>zawbsić uczniów do tego,
P k ^  poprawnie i zrosuaubiłe wyrażali językiem 
0Kj7 ®̂ckiHl w obrębie pojęć* instrukcją szkolna 
Jytych. Trudności, które osiągnięcie tego celu 

Ujmują, wynikają z braku j. dnulitego planu, 
x Zbieżnej instrukcji, odpowiednich podręczników, 
‘ ^ ‘ “lełnienia klas i wreszcie z braku środków,

' ’ ’ ' uła-L ^ p~ ™ _  *  - _______
kandydatom zawodu nauczycielskiego 

bje' 10 nabycie i zachowanie zupełnej wpra\ 
b w j?zT^u niemieckim, 

w tym
Żąd--Wllioski
Py W ty111 duchu przedstawia referent odpowie
' — tar w  i  a  1 ® ^  t  . « « i  7. z ______ _. _ , A i / i n  TvAi<Wan"ulUBK1’ dodając, iż byłoby rzeczą wielce po- 
kiĘ. ^ by władza szkolna krajowa ogłaszała dru- 
te ro ttletodyczne rozporządzenia, gdyż dziś, kiedy 
PyCL2P°rządzenia spoczywają w archiwach szkol- 
d° U ^rzucone po rozmaitych aktach, przystęp 
ip0ł * należyte ich poznana jest prawie nie-

der Podstawie tego referatu wszczęła się na­
brali udział : dr.

Następnie uzasadniał p. Wójcik wniosek Koła 
stanisławowskiego w sprawie zmienienia planu na­
uki szkół ludowych, które istnieją w tych mia­
stach, gdzie są szkoły średnie. Na wniosek dra 
Ćwiklińskiego przekazano ten wniosek do zbadania 
Wydziałowi.

Profesor P r ó c h n i c k i  uzasadniał wniosek 
Wydziału w sprawie ułożenia instrukcji dla nauki 
języka polskiego. Wniosek Wydziału przyjęto je­
dnogłośnie.

Dyr. T r z a s k o w s k i  uzasadniał wniosek Koła 
tarnowskiego w sprawie utrzymywania konwikto- 
rów przez nauczycieli.

Dr. B o b r z y ń s k i  przemawia przeciw temu.
Ks. Zoeller i dr. Niementowski za, po prze­

mówieniu referenta zgromadzenie uchwala: „Wy­
dział poczyni petrzebne kroki, aby pod względem 
utrzymywania konwiktorów nauczyciele w miastach, 
gdzie są seminarja nauczycielskie, zarówno byli 
traktowani z nauczycielami tych miast, gdzie nie 
ma seminarjów.

Lwów 6. kwietnia.
Dzisiejsze poranne posiedzenie rozpoczęła bię

0 godz. 9 '/,. Przewodniczący dr. Badziszewski. 
Obecnych przeszło luO członków.

Zgromadzenie przystępuje do obrad nad wnio­
skiem wydziału w sprawie nauk dziejów ojczy­
stych. Nad wnioskami tymi wywiązała się dysku­
sja, w której Drali udział prof. Bawer, Próchnicki., 
Zuliński i dr. Sokołowski, który postawd wniosek 
aby 1) Towarzystwo postarało się u władz, żeby 
klasa z dziejów ojczystych wpływała na ogólny po­
stęp uczniów; 2) aby ułożyć podręczuik dla szkół 
średnich ułatwiający naulrę historji kraju rodzin­
nego. Oba wnioski powyzbze, jakoteż wniosek wy­
działu przyjęło zgromadzenie bez zmiany, a mia­
nowicie :

„1) Pożądanem jest aby historja kraju rodzin­
nego była w naszych szkołach średnich przedmio­
tem obowiązkowej nauk

2) Pożądanem jest, aby każdy uczeń, pytany 
z historji powszechnej przy egzaminie dojrzałości, 
otrzymał jedno pytanie z dziejów Polski i Rusi*.

Imieniem Koła krakowskiego reierował prof. 
Tomaszewski po obszernej, oklaskami przjjętej 
przemowie, wnioski, jako to :

Walne zgromadzenie uchwala;
„1. Jest rzeczą pożądaną a) aby w naszych 

szkołach średnich rok bzkolny uroczyście otwierano
1 zamykano ; b) aby w razie, gdj egzamin dojrza­
łości nie kończy się z zamknięciem roku szolnego, 
dyrektor w obecności grona nauczycieieli pożegnał 
uczniów, opuszczających zakład z patentem dojrzało­
ści ; c) aby podczas uroczystego zamknięcia roku 
szkolnego dawano najlepszym uczniom medale, na­
grody w książkach i listy pochwalne.

2. Odznaczenia przyznaje pełne grono nau­
czycieli, z zachowaniem największej miary. Meda­
lami nagradza komisja egzaminacyjna abiturjentów, 
a wyjątkowo wybitnemu abiturjentowi przyznaje 
medal złoty".

W dyskusji nad temi wnioskami zabierają 
głos z propozycjami pewnych, mało zresztą zna­
czących (co do punktów o. b przyjętych popra­
wek) pp. Kryciński, Palmstein, Zipper, Żuliński i 
Lewicki.

W  końcu odczytano wniosek p. Germana i 
towarzyszy:

„Walne Zgromadzenie poleca wydziałowi To­
warzystwa zbadać, czy i w jaki sposób możnaby 
w obrębie naszego Tow. utworzyć fundusz eme­
rytalny dla wdów i sierót po członkach Tow., któ­
ryby w pożądany sposób uzupełniał szczupłą pen­
sję wdowią, a zastępował ją w wypadkach, w któ­
rych ustawa pensji wdowie nie przyznaje".

Dalszy ciąg posiedzenia odroczono do popo­
łudnia.

herma{  0Ql dyskusja, w ktoroj 
W  ?* dyr Trzaskowski, dyr Stawarski, dr.

dr. Piętak, dr. Zuliński, Kunz, dr. 
dr ą dr* Ignacy Petelenz, Palmstein, Ogórek, 
Pr4p °kołowski, Soleski, dr. Stanecki, dr. Salski,

1ez%°y i referent. Rezultatem tej dyskusji 
I,, ’ 14 zgromadłoni przyjęli wnioski Wydziału 
s warzystwa i  p o p ra w k a m i srylistycznemi drobniej- 

wagi.
Koniec posiedzenia o godzinie 2giej.

* *
ta . ^ r n g i e  p o s i e d z e n i e  zaczęło się o go- 
8̂ c le czwartej. Dr.Zuliński uzasadniał swój wmo- 
Uj °. utworzenie 14 posady nauczycielskiej w gi- 

zj ach galicyjskich.
Z Ref. dr. Ćwikliński zgadza się na ten wniosek 
8i !bałą poprawką, który zgromadzenie wraz z wnio- 

l6nf przyjęło.
Z .olei uzasadniał wniosek swój prof. Kunz, 

fy /o  kwalifikacji nauczycieli języka niemieckiego. 
W ^ Zemowie referenta Wydziału i dyr. Trzas- 

/ / /  wniosek ten odrzucono.

dwiema Reprezeńtaćja miejsku wielbiąc niepospo­
lite zasługi zmarłego około dobru gnuny tego mia­
sta, swemu zgasłemu prezydentowi okazała i abym 
wynurzył podziękowanie za tak wspaniałe urządze­
nie pogrzebu. Na pierwszą wiadomość o zgonie 
prezydenta, przesłałem drogą telegraficzną moją. 
kondolontję, a ponieważ później nadeszły jeszcze 
inne telegramy i pi::ma kondolencyjne, przeto po­
zwolę sobie je odcL/tać Świetnej Badzie:

„Bada miasta T a r n o p o l a  przesyła wyrazy 
współczucia i czci dla pamięci zmarłego prezydenta 
śp. W. Dąbrowskiego. Koźmiński.

„Zwierzchność miasta K o ł o m y i  boleśnie 
odcuuwa śmierć prezydenta Wacł. Dąbrowskiego. 
ssła :i.

„Bada miejska w a d o w i c k a  przesyła wy­
razy współczucia z powodu zgonu prez. W a c ł. Dą­
browskiego. Brosig.

„Rada miejska s t a n i s ł a w o w s k a  podziela 
głęboką boleść mieszkańców stolicy kraju nad zgo­
nem pierwozegc obywatela miasta Lwowa, który 
ćwierć wiekową wierną, zacną i skuteczną służbą 
dla miasta zdobył sobie obywatelską koronę.

j)r. Ęamiński.
Mam oraz zaszczyt zawiadomić Świetną Radę,

%- członkowie rodziny zmarłego prezydenta byli u 
mni? dzisiaj i zanieśli prośbę, aby Szanownej Ra­
dzie wynurzyć najźywSie podziękowanie za okazane 
współczucie z powodu śnrerci prezydenta Dąbrow- 
sLiego.

Pani prezydentowa złożyła nadto na moje ręce 
500 złr. na rzecz ubogich m. Lwowa.

Miałem zamiar, abyście panowie przez po­
wstanie oddali cześć pamięci zmarłego. Leci pa­
nowie na pierwszą wzmiankę o osobie zgasłego 
prezydenta, powstaliście ze swoich miejsc i stojąc 
wysłuchali całego mego przemóWiwńe, a tem °a- 
mem oddaliście jeszcze raz cześć pamięci i hołd 
zasługom zgasłego. Dzięki wam ze to“ .

W  dalszym ciągu przewodniczący zaprasza
pp. radnych na uroczystość resu"akcyjną, która się 
odbędzie w sonotę o godzinie ł/,6 wieczorem i na 
popis straży ogniowej miejskiej (środa godzina 9. 
rano).

Pierwszy delegat dr. G r y z i e c k i komuni­
kuje, te stosownie do uchwały Bady miejskiej 
uprosił na delegatów mających wziąć udział w po­
grzebie śp. Kraszewskiego pp. Gołąba, dr. Gold­
mana, Niemczynowskiego.

P. Gryziecki stawia wniosek, aby Bada za 
pośrednictwem dzienników wyraziła ludności, re­
prezentantom i naczelnikom władz korporacyj Sto­
warzyszeń i t. d. podziękowanie, za tak liczny 
udział w pogrzebie śp. Dąbrowskiego, temu bo­
wiem zawdzięczyć należy, że pogrzeb odbył się z 
wielką okazałością.

W  sprawie zaprowadzenia i poboru grosza 
czynszowego i dodatków gminnych od podatków 
rządowych na rOK iS87 powzięto drugą uchwałę.

Po dłuższej dyskusji w której brali udział 
radni Schayer, Ciesielski, Syrociyński, Duniewicz 
i dr. Byk ucUwalono środki ochronne na wypadek 
zjawienia się chorób epidemicznych we Lwowie. 
W  tym celu wstawiono do budżetu na rok 1887 
na odnośne zarządzenia kwotę 5000 złr. Nadto 
uchwalono poczynić starania, aby aa wypadek wy­
padek wybuchu cholery, przed wybudowaniem 
domu dla nieul jczalnych zawartą została umowa 
ze Siostrami Miłosierdzia* dla umieszczenia chole­
rycznych w szpitalu przez nich utrzymywanym.

Koniec posiedzenia o godz. * *9.

Ruch Stowarzyszeń.
tYalne zgromadzenie Towarzystwa Przymierze 

braci, odbędzie się we czwarte* dnia 7. kwietnia br. 
c godzinie 7. wieczór, w wielsiej sali ratuszowej.

kwocie oiG.318 itr. —  czystego zyfku 386.357 złr. Po strą­
ceniu przepijanych st.intaim  kwot nr tandemy i zasile­
niu zapasowego fo-.-iuszu, pozostała kwota odpowiada 
orrecentowiSiu 1 uału akcyjnego po 101/* od eta, odpo- 
wiedn,o dc ezegc fteda nadzorcza przedłoży walnemu 
Zgromadzeniu, mającemu się odbyć dnia 16. bm., wniosek 
nr. wypłat* k iP' u od »fceyj, płatnego dnia 1. lipea br. 
po U  zir. od sztoki. Z  dniem 31. marca br.Jbyło w ob ie­
gu : te listów hipotecznych 1,381.700 złr., 5*/„ listów  
hipotecznych 13,335.200 złr., ^u/o premjowych listów 
hipotecznych, 13,493.490 l .{r ., »»ygnacyj kasowych
2.096.7-50 złr.

Rada jeneralna B a uIiu aust*-o-węgler-
ś n i e g c  nchwaliła 
nopoln.

ot#orzy<l fiije w Tarnowie i Tar-

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
ma

W i a d o m o ś c i  l i t o r a c k i s  i  a r t y s t y  c i i i S .
Teatr amatorski. W zakładzie naukowym 

wyższym p. Kamili P o h w zeszły czwartek odegrały 
panienki ku zabawie swojej, koleżanek i licznie zgro­
madzonych gości, dwie jednnattowe komedyjki: „Mo­
dne wychowanie i „Psoty". Dorastające, młodsze i 
bardzo małe, nie wszystkie miłe, i wdzięczne artystki 
wywiązały się wybornie ze swych ról; nie szczędziło 
też im audytorjum dowodów zasłużonego uznania.

Przedstawienie przeplatały deklamacje i gra na 
fortepianie, z równem powodzeniem.

Następnie urządzono dwie wenty, jedną dla 
dzteci, drugą dla starszych na cele publiczne i do­
broczynno, którym towarzyszyła żywa ruzmowa towa­
rzyska i gościnne podejmowanie gości przez szanowną 
gospodynię domu.

Wenty przyniosły znaczny dochód, z którego 
między innemi przeznaczono 30 złr. na fundusz dla 
weteranów, a to złr na Bank ratunkowy.

Z piękną) tej zabawy łączącej przyjemność dzia­
twy z pożytkiem publicznym wynieśliśmy jak naj­
przyjemniejsze wrażenie.

Kada miasta Lwowa.
(m) LwÓW 5. kwietnia. Przewodniczący wice­

prezydent p. M o c h n a c k i  po zagajeniu posie­
dzenia przemówił w te słowa:

„W czasie mojej nijobecnosci ciążką gmina 
nasza poniosła stratę pizez śmierć nieodżałowa- 
nej pamięci prezydenta Dąbrowskiego. Ubolewam, 
że obowiązki poselskie me dozwoliły mnie żadną 
miarą zdążyć na czas do Lwowa, aby oddać ostat- 
“ ią przysługę zmarłemu. Pozwólcie więc panowie, 
abym się przyłączył do tych objawów czci, które

Z Izby sądowej.
Lwów 5. kwietnia.

{ M o r d e r s tw o  *ó piwnicy.)
Przemówienie zastępcy Prokuratorji państwa 

dr. S u m p e r a, który w sposób bardzo zręczny i 
nadi wyczaj trafny przedstawił okropną zbrodnię, 
dokonaną przez trzech chłopaków, prawdziwyeh 
wyrzutków społeczeństwa, zrobiło na audytorjum 
głębokie wrażenie. W obec przyznania się do 
winy wszystkich trzech obwinionych, obrońcy tychże 
dr. Horowitz, dr. Fedak i dr. Baumann mieli 
bardzo trudne zadanie.

W każdym razie argumenta przytaczane przez 
Ir Baumana, dotykające naszych stosunków ekono­
micznych i wyciągane zląJjwnioski w sali «ądowej, 
przepełnionej publicznością z rozmaitych warstw 
społeczeństwa są co najmniej niestosowne i 
miejsca mieć nie powinne.

Po diuższej replice dr. Sumpera i duplice 
obrońców, udali się sędziowie przysięgli na na-

iO .godzinie 8. wieczorem ogłoszono werdykt. 
Przysięgli potwierdzili wszystkie pytania główne 
j e d n o g ł o ś n i e ,  a Trybunał skazał Jozefa W i­
śniewskiego na karę ś m i e r c i  p r z e z  p o w . e -  
s zeni o ,  Zygmunta Wagnera na 14 lat ciężkiego 
więzienia, a Ottona Kiesslinga na 8 lat ciężkiego 
więzienia.

Ukarani przyjęli wyrok zupełnie obojętnie.
Sala była przepełniona publicznością przewa­

żnie wyznawcami religji mojżeszowej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
BUanił c. k . u prz . g a l. B a n k o  liipe-

t e c z n e ^ o  za rok 1886 wytr.zuja po odpisaniu strat w

* Neue fr. Presse donosi, że niebawem 
się udać mięszant komisja austriacko-rosyjska, aby 
uregulować granicę w ni JKtórycb miejscowościach 
powiatu sokalskiego.

* W  obec krążącyeh pogłosek, że^fw ^tym 
roku Łajdą zimany dyslokacyjne w załodze wie­
deńskiej, stwierdza Krr.mdenblatt, że nie wydano 
dotąd żadnych lozporządzeń w tej mierze.

* Pol Corr zawiera ponownie wysoce-pół- 
urtędową korespondencję berlińską, której autor 
upiera się przy twierdzeniu, że Fraucja ani myśli
0 trwałości i niewzruszalności traktatu Frankfurc­
kiego i tylko czyha na dobrą sposobność, aby z 
bronią w ręku odebrać Alzację i Lotar ngje...

f  I/^utsch. TagoL donosi, że temi dniami od­
chody do Alzacji i liOtaryngu nowe pułk* pie­
choty, ariylerji i kawaletji. Fakt ten powinien 
być, według rzeczonego pisma wyraźnem ostrzeże­
niem dla zagranicy.
j * Z Petersburga donoszą do Berlina, że tar 
est pizeciwny obesłaniu wystawy paryskiej, dlate­

go, że nihiliści założyli tam główne kwaterę.
* W  Petersburgu odbywają się teraz próby z 

nowemi modelami armat przycłaueni dc Minister­
stwa wojny przez jednego duńskiego, francuskiego
1 wiedeńskiego wynalazcę.

* Pułkownik Bidgeway i kapitan Baron wy­
jadą do Petersburga, celem podjęcia z Rząaem. ro­
syjskim rokowań w sprawie ostatecznego uregulo­
wania granicy afgańskiej.

* Do Fremdenolattu donoszą z Brukseli: W  tu­
tejszych sferach dworskich utrzymują z całą sta­
nowczością, Ż9 następca tronu austriackiego i jego 
małżonka zatrzymają się tu przez tydzień z okazji 
podróży do Anglji na jubileusz królowej W i­
kto rji.

* Fremdenblałł omawiając w artykule wstęp­
nym nowy gabinet włoski, powołuj" się nu 
okoliczność, że Orispi po r. 1870 zaznaczył swe 
przyjazne usposobienie dla Niemiec, »  w r. 1877 
w Berlinie objawiał nawet z zapałem swe sympatje 
dla państwa niemieckiego, i _ żr _ zresztą jest zbyt 
praktycznym i rozumnym politykiem, aby miał za­
poznawać konieczność i doniosłość ścisłego sto­
sunki’ mięazy Włochami a Niemcami i Austro- 
Wegrami, i aby m.ał nie uznawać świętości zo­
bowiązań, jakie Włochy przyjęły na siebie wzglę­
dem państw centralnych wskutek ścisłego i szcze­
rego przyłączenia się do tychże. Nie może tego 
zapoznawać także i Zanardelli, który w czasie za­
warcia poprzedniego trakiatu aljansowego z Niem­
cami i Austro-Węgrami był członkiem ówczesnego 
gabinetu i Dodzielał w zupełności zdanie tegoż 
gabinetu w tej sprawie. Ta* więc wejść ma w 
życie nowy gabinet, wpiawdzie zmieniony co do 
osobistości i co do stosunkn swego z Parlamen­
tem, ale za to niezachwiany pod względem zasad 
polityki zagranicznej

* Z Berlina donoszą: Wydział niemieckiego 
Stowarzyszenia dla reprezentowania niemiecko-na­
rodowych interesów uchwalił urządzić w jesieni 
r. 1889 pierwszą niemiecką wystawę kolonjalną.

* Z Sofji donoszą : Komitetowi ligi patrjoty- 
cznej, która z okazji urodzin ks. Aleksandra Bat- 
tenberga zamierzała proklamować niezawisłość 
Bułgarji i ogłosić ją królestwem, odradzaT Bząt 
tego zamiaru jak najusilniej, wskazując na niekom­
petencję komitetu i na interes kraju, a zarazem 
podnosząc, iż uroczystości oficjalnej z tego powodu 
nie będzie.

* Anarchiści obchodzili onegdaj w Nowym 
Jorku wypuszczenie z więzienia Mosta wielkient 
zgromadzeniem. Most oświadczył na niem, iż wal­
kę przeciw własności będzie prowadził dalej.

* Franc. minister wojny postanowił wysłać do 
Tonkinu 5.000 nowych wojsk dla zastąpienia niemi 
tych żołnierzy, którzy odbyli dwuletnią służbę w 
armji kolonjalnej.

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 5. kwietnia. Zygmunt W i e l o p ó l -  

s k i przybył do Wiednia.
Wiedeń 5. kwietnia. Dziennik wojskowy dono­

si, że tego roku odbędą się pod Krakowem tylko 
zwyczajne, pod Lwowem^ ograniczone ćwiczenia 
wojskowe, zaś na Węgrzech wielkie manowra.

Wiedeń 5. kwietnia. Zwłok. ś. p. dr. Ludwika 
W o l s k i e g o  przeniesione zostały z f ielką uro­
czystością, przy ogromnym udznle tutejszą) Polb- 
nji na dworzec, zkąd. oda idą do Brzeżan. On^euych 
było wielu deputowanych, a wśród tycb nx. n j-  
sżard B e 1 c r e d i , wielu adwokatów i urzędników 
sądowych.

Wiedeń 5. kwietnia. Pomiędzy większością i 
Rządem umówiono następujący program prac par­

lamentarnych dla sesji wiosenei: Przeprowadzenie 
dyskusji budżetowej, uchwalenie ustawy o kwotach, 
załatwienie sprawy owych zmian, które Izba panów 
poczyniła w ustawie o zabezpieczeniu robotniKÓu 
na wypadek choroby. Pieiwsze posiedzenie prze­
znaczono dla spraw mniej ważnych, na arugiem 
rozpocznie sie dyskusja budżetowa. Bada pańotwa 
zamkniętą zostanie przed Zieloneiri świętami

Londyn 5. kwietnia. Poufne doniesienia z Pe­
tersburga zdają się stw.erdzać, że w razie pono­
wnego ryboru księcia A l e k n a n d r a  i prokla­
mowania Buigarji kiólestwem nie ^mioui eię bier­
na polityka Bosji.

Peterbury 5. kwietn.a. Zarządzono pogotowie 
wszystkich statków floty bałtyckiej.

Paryż 5. kwietnia. Współpracownik Fig asa 
miał w Petersburgu rozm iwę z br. J o m i n i ,  
który ośwtad cSył, iż Rosja nie pójdzie w nasta­
wioną przez Niemcy łapkę. B i s m a r k  zaklini nas, 
byśmy szli do Bułgarji, byle on mógł napaoć na 
Francję. My jednakowoż musimy mieć wolną rękę 
i nie pozwolimy zniszczyć Francji. Go się tvczy 
stanowiska rosyjskiego względem Austrji, to tako­
we z trudnością da się przewidzieć.

Fi '.nkfurt 5. kwietnia. D« Frank) Ztg. do­
noszą drogą pośrednią z Gatezyny : Petersburski
naczelnik miasta, jenerał Gresser, przeciw któremu 
podniesiono skargi, miał gwałtowne zajście z ca 
rem, poczem usiłowa* się otruć

Wiedeń b. kwietnia. 6toitow konferował wo 
Wiedniu z posłem seruoikm; VogieseTicsem celem 
usunięcia ostatnich pizeszkód co do uicgulowania 
spraw17 o Bregowo.

Warszawa t>. kwietnia,. Austrjacki konsulat zo­
stał uwiadomiony, że w obec wiesniaiców, cnodzą- 
ejeh na robotę do Królestwa, stosowane hędą te 
same co dawniej przepisy.

Sofja 5. kwietnia. Porobiono wielkie przy go 
ŁswaniŁ do obchodu urodztu ks A l e k s t t p d r a  
B a t t e n b e r g a .

Petersburg 5go kwietnia. W  K r o n s t a d t  
odkryła policja rosyjska laboratorium bomb i dru­
karnię tajną.

Paryż 6go kwietnia. W pojedynku pomiędzy 
D o u v i l l e m  a S a n s  L e r o y ,  pierwszy z nich 
raniony został w ramię.

Sot]a 6. kwietnia. Z powodu urodzin księcia 
. A l e k s a n d r a  wysłał doń wszystk5 : miasta te­
legramy gratulacyjne. Ks. Aleksander dowiadywał 
się. telegraficzme o stan zdrowia M f n t o w a  i za­
żądał codziennych biuletynów.

' t F iw d e ń  5. kwietnia. G iełde w ieeior ia. Kredyty 
2 8 0 * 7 0 ,  rm ta majowa 8 0 * 5 0 .  ]

F f r y j e o h a . i l  do L w o w a
dmą 6. kwietnia 1887 r.

H O T E L  ŻO R ŻA . M. L ilienfeld, i  Połykow a. A- 
Trzecieeki, z Polanki. A. Lerzezyuski, z Zabłocla. H. K . 
Zoeller, i Brodów. H. dr. Żyw ick i, r Tarnopola. M 'flfil- 
dauer, z W iedui*. F . Kielanoy. jk i, z K os owi K. Chod­
kiewicz, z Podola Rob. A . Gzaykowski, * Detanowa.

H O TE I FRA N CU SK I. C nr. Drohojonski z E ra - 
kienic. Dr. S lllaeiew icz, z Tuligłowy. K W iktor, z Z a ­
leszczyk. Dr. T. Wasylewski,' r N iike. A Sw jrkow jK i, s 
Wyśmcy. F. Vobs, z Ofynl

JPtrfziefcowanie.
Z a  szotery wspó/i dział w głębokim tuintka i nozeze- 

nie koleiaństiir obchodem pam ięci syna mego i. p. K a­
role Władyulawa składam w iąz z rodzeństwem zmarłego 
serdeczne podziękowanie Szauowneun Towarzystwu bra­
tniej pon iicy słuchaczów wszechnicy lwowskiej, Czytelni 
auadbinicHŚj, p. Staromiejskiemu i licznie zgroinadron.m  
panom kolegom, tndzieł W ielebnemu Dn K ,-> ń itw n  
i wszystkim, którzy starali się w nieutulonym zaln nas 
pocieszyć i Iicznem zebraniem się na pogrzeb neieió pa­
m ięć zm arłegt.

W e Lw iwie d. 4. Kwietnia 1887.
K a ro l Żółkicu-ski * rodziną.

'Sr. a .
Pewien lekarz ze szpitala św. L udw ikr w  P aryżu , 

żądając od administratji dobroczynności publicznej 
środka zwanego Pflpton Chspoteallt, atw .erdził
w swoich obserwacjach, że chora głównio i  jedynie 
była karmioną zapomocą tegc środka Je it tc rzeczą 
naturalną, ponieważ łyżna stołowa tegc proszku rze­
czonego wagi 10 gramów przedstawia 60 gram ów  
wołowego mięsa przetrawionego pepsyną i zdatnego 
juz do przyswojenia przez organizm. Środek ten p o­
dany w winie dobrego gatunku i przyjemnego smaku 
(Wino Chapoteallt) jesf nader zalecanym powracają­
cym do zdrowia, osobom bezkrwistym, cierp iący®  B* 
chorobę cukrową, suchotnikom i wrzystldm w  ogóle 
osobom z trudnością trawiącym. __________

D r .  A l e k s a n d e r  H a T y a h s k l
otworzył z dniem 12. marca ioBj kaucelarję ad-

Wgneck u nk lekarskicli
O - o i U s s l

pó odbyciu specjalnych stndjów dentystycznych w zekła 
dach umwersyicckich dentystycznych w B i r  1 1 n i e 

otw orzył

A t e lie r  d e n ty s t^ cs ie
przy ulicy Kopernika 1 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 8. do 5
, W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo­

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rosweselL.ą*
cym  (Lustgas). 1026

Sztuczne zęby otadz&ne ua złocie, kauczukn itd.J

z la b y  handlow ej
dnia 6. kwietnia 1187.

*  '“ "JC ZR “ Wbę bez kupon* bioi)r„(o
LoSwik* po SC“) utr. m. k.

O  rJloyJdAi. pi fil* *t. m.p o r .o o t > i M a i a
j. , J l,lz iMUffnt m m 1*0 at.

hfr /Ti'.‘."-.6:Pr“ -. Tfdh.

J y Ł . S : ; l i c .  A - j i r o c .

Ó»l »  “ ‘ “ ‘ n e  za  lOO z ł.
*  - r '  3 %  W .  r .  a  l l k w i d .

“rnsu s°’ «• i.1 r- 1873 " ”■ »• .j*. • .  188.1 4' w. o. .
^̂ 3!* Kr«k jw* ,Ł°Sł** Stanisławowa * 2 * *
nr>boIe„fler.kiai0“ j5t»*' 

o,"ior • • : ■ ■ •
n n r ^ l i r a y  .  *

. ®D0 h n pa i»L* mwy
Rleintenkich *

pł*cą
*06 — »4 -

*09 60 
2*7 60 *00 —

98 80
101 —'•« 10 
100 40 
96 60 

100 40
93 —
99 —
W —

47 — 
41 —

104 35100
103 50
94 50

16 — 
35 -

5 99
6 96 

10 08 
10 86
1 54 
1 11 

e* to I

99 80
10* 15
97 60 

101 40
96 60 

101 40 
94 — 

100 —
98 —

59 — 
44 —

105 25 
101 -  
105 50 
96 50

18 -  
98 —

6 09 
6 06 

10 11 
10 48 
1 64 
1 13 

88  -

g ie łd y  w ie d e ń sk ie j.
W iłiti. UU,Ł (•_ kwietni* 1887 r.

( g » < l * .  9  m i & .  _  p 0  p o ł u d n i u ; .

Akcjo T»w«UEy „ wa „nruic*»S® •
* BM kTjiil k" kr*dr*0W0*0 • * *
* u“ enbSlu tt“ rj"Ckl°»e * • ’ •
: K S j s E z in i f r  : : •
*. : : '■

kolei p*ń-twowe) |
2 kolei I.w rw*C*ernlewiockiol
*  k n i e i  w y s U i r « k o . p » l n o c n , . W J t J  d  _e j

Ł i ,  komunUnn wieded.kl* . . . \ .
t i  -J e  T o w » r r . y « t w *  t u t e c k l e p  l a r z y j u  t y t o n i u

0.licvj,klo oblbtaeJn indet.„i*»C3rjnB 1 
Akr' ś kolei póliiocilo-iacnod. (lit. a Elbeih.ll.

: : :
Kent a węgierhka iłota 4 proo. ,
Akcjfi KantyeruinD ■ • • * • * .  
Ro.syjiki rwbal papierowy • ♦ • ,
Losy premjowAno wągier31110 * « .
AKcje kredytowe . - *
Akcje kolei Karola Ludwika* • « .
Akcjo k«lei południowej . • • • * .  
Napole«ndory . . * • * • • *  
Iluliel papierowy

B e r l in ,  4aU I* kwietnia 1887 r.
(gods. 6 min. BK po połnńnia)*

Itosyjłkt ni Lol papierowy , , * • *
Akcjo ftuAtrjackio kredytowo . . • * *
Akcje kolei Karola Ludwiku • * ’
Autttrjackie banknoty . . . * * *  
Akcje kolei południowej (Lombardy) . • *
Rosyjska poiyczka wuobodala • •

dzisiej­
sze

% dniu 
poprsed

29 — , 22 —
*86 — 286 -
107 25 108 —
*14 — 214 50
207 *5 *07 —
*36 50 236 76
86 50 86 -

182 — 182 75
*35 — 237 76
*25 — 225 -
166 60 167 —
1*4 76 124 —
104 75 104 60
162 50 163 —
125 — 123 75
940 50 942 —
101 30 191 20
95 25 95 50
1 12 1 12

124 — 134 -
979 70 281 35

10 09 10 10

179 50 180 —
445 — 459 —83 25 81 50
159 40 159 30
189 — 140 —
55 *5 55 80

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

01L Grudnia 1886 r.
Do Lwowa przych odzą :

Z Krakowa . . . . .  
Z Podwołoczyak . . . .  

} Z Podwołocsysk aa Podzamcze 
Z Czerniowlec . . . .  
Z CtiyroYrał Stryja, Stanislawo- 

I wa i Husiatyna 
Z Chyrowa i Stryja . 
z Chyrowa, Stanisławowa i 

S t r y ja ...............................

PorUfcg
lokalny

Pociąg
pospie­

szny
Pooiąg
osobo­

wy

Pociąg
mlęsza-

*y

7*6 5*59
19*34
10*10
10*08

0*87
8*05

8*30

8 8*
4-35

11*35
8*50
8-19

8*85
9*45

Ze Lwowa odchodzą:
Do Kracowa 
Do Podwełoczyak .
Do Podwołoczyak z Podzamcza 
Do Czerniowioc .
Do Chyrowa, Stryja, Stanisła­

wowa i Baezacca.
Do S t r y ja ...............................

8*10 10*44
610 
6 23 
6-20

4-10
10*25
10*55

12-22
n -a
r*»o

4-50
12-38
1-08

11*06
7-27

Przych. do Stanisławowa: 
Ze L w o w a ............................... s-a« 5*30 e*sa

Odeh. zo Stanisławowa:
Do Lwowa . . .  . 9-34 8*85 9*30

UWAGA : Godzin, oinacione srubomi r -O*oal otnae**ją pnrę noeną od gcdilny Staj wleezór d* 5 5# tn. r*no.

Przewodnik po Lwowje.
MUZEUM ZAKŁ iD t NAR. IM. OSSOLIŃSKICH

od godziny 10-tej do l - szej przed południom.
od18-cmj do 5-tej p0 południu, we rterek i pią­
tek. Wstęp wolny

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
o go ziny 9-tej do 6 -te j: wstęp w poniedziałek

ct., w iun° dnie BO ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZ7CKICH przy 
ulicy Teatralnoj 1. 18. Wstęp wolny.

N IE U ST A JĄ C A  W Y S T a W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIb LTOTEKA UNIV.tERSYTECKA , codziennie 
z wyjątkiem dn’ ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzeduiem 
zgłoszeniu się u zarządcy gnaaehu.

WYSTAWA OBRAZOW z wojny serbsko-bułgar- 
skiej A. Piotrowskiego. Dom Narodny (10— 4).

N A D E S Ł A N E .
" D o  kilkunastutygodniowej Drzerw.®, spowodo- 

wanej chorobą, rozpocząłem z dnism 6-go 
kwietnia ordynację domową (od o— 5 godz. popo­

łudniu plac Marjaek' 1. 7.)

D r . M  S troyn ow sk i.

_  ..•fartiiM]
#  alkaliczna woda miieraiaa

s i c i m o w t . '
u p ia oszei^iapry stotsw),

akateozay bardzo na kasza) w cnm-onaaii styl 
katarach żoląJkr I neekena

Benryk Maktoni, Karlsbad i Wi«d««.
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D i e - a j i i i o n ia  p o d ł o g i  p i ę k n y ,  p o ł y s k u j ą c ą  i  t r w a ł ą  '  ' “ **  —  * —  -  . - ■TTa zbliżające się

Ś w ię ta  W ie lk an o cn e
w  poleca:

|  J Ó Z E F  Z E Ł ^ Ł T I C E
fp Skład farb, pokostów, lakierów, handel materjałów
JP pod „Czarnym Psem“  Lwów, Rynek 38.

GŁÓWNY SkŁAD

G la su r ę  b u r s z t y n o w ą  do p o c i ą g a n i a  p o d łó g
w  s z e f t c i a  o d c i e n i a c h  p ,  z ł r .  1 * 2 0  z a  k i l o

uznaną powszechnie za najlepszą

Masę do zapuszczania podłóg
k o l o r o w a  u r .  1 ,  —  b e z b a r w n a  a i ,  1 4 0 .

1387 8— 0

FARBY DO FARBOWANIA PISANEK BEZ TRUCIZN •
pakiecik? wraz z opisem użycia we wszystkich kolonach po 3, 3 10 ct. *

d a l e j  
Trzepaczki, M iotełki,
Skórę1 irehowe,
Kadzidło kościelne i salonowe,
Myuła toaletowe,
Ptrfujaerje.
’ > oda kolońska,

U W A G A . Niniejsaem pozwalam sobie nadmienić, że moja masa woskowa na podłogę składa uię z naj­
czyściejszego wosku pszczelnego i przez to samo czyni podłogę nadzwyczaj trwałr 
i naaaje je j piękny lustr.

Szczotki dc froterowania,
„ do zapuszczania,
„ <10 zamiatania,
„ ręczne do zamiatania.

W osk dr nacierania podłogi, 
W idełka do wosku,

#  

I
Korki di wina,
Lak do butelek,
Kapsle a flagzl.,
Maszynki do korkowania, 
Lewarki gumowej korkociągi 
P ipy do beczek 1 t. p.

r m s o m
n n ju o w s ie

w wi elkim wyborze | 
po cenach najniis/ycn

1321 poleca 4 “ 13 iwm SCHILLDfff
w e  L w o w i e

ulica Halicka liczba 16.

13°5 P i ę k n y ,  r e n t u j ą c y  s i ę  34 0

Dom czynszowy
z przepysznym zgrodem kwiatowym, 
owocowym i warzywnym, 1 cieplar­
niami, łazienką i wodociągiem nie­
daleko miasta, przy tramwaju poło­
żony, z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa w ia d o m o ś ć  u Ignacego 
Frieda ul. Halicka 1.18. we L w o w ie .

H E R B  A T  A

Karol Bayer
LW Ó W

przy ul. Krakowskiej 1. U  
poleca wyborną

HERBATĘ
funt, pół kilo pe złr. 150, 8- 
131) 2 ó0, 8-75, 3 75. 10— 80
Herbatę w paczkach pe cenach 
składu C. Traaa e. k. dest»wey 

nadwor. we W iedniu.

H E R R A T A

Dla artystów malarzy!
?arby olejne i akwarelowe w rabach, 

muszlaoh, 1 .sęczkach i  gazik u h .
Płótno malarskie we wszystkieb szeroko­

ściach i grtankach.
Sztalugi ukoś_e i prostopadłe.

„ stołowa.
Palety z drzewa orzechowemu i gruszko­

wego.
Palety porcelanowe i b la »a u e .
Muszle do -ozcierania farb.
Szpachtlb stalowe.
Koneweczki blaszane. 1890 15— 0
Laski do opierania się.
Kasetki kompletne z farbami.
Penzle okrągłe i płaskie.
Środki do retuszowania, oleje i werniksy. 
Kasetki sompletne do robót piłeczkowycn.

P o l e c a

ALOJZY HOBNER
Lwów ulic- Karoli Ludwika liczba 13, 

(dawniej cukiernia Rothlendera).
K g - Cenniki dla każdego gratis i franco.

KRZYSZTOF

w e  'L w o w i e

ulica Hetmańska liczba 6
poleca

w baryłkach £ kilowych franco 
porto pocztowe i baryłka

W i n a  Hegniaiskie po złr. 3,4, 5. 
Tokaj skie po złr. 9, 12. 
Erlawskie szerw. po złr. 

3*25, 4-50.
„ austr. Yóslaucr, białe i

czerwone złr. 4*50.
„ G um poldskirchner 5*50
„  Madoira deserow e 12*
„ Malaga „ 13*75
„ Portwein 15‘—
„ Marsala 15"—

C o g n a c  franenski kurac 12 25 
RUM z Jamaiki 8 —
S t a r k a  Litewska U-ryg.) 5*65 
Ś l i w o w i c a  Syrmierska

1864  ................................6*60
O c e t  winny (Bordeaui) 4 —

Baryłka 5cio kilowe za* 'era 
w sobie 6 butelek Upraszając 
o łaskawe zlecenia. 180* 5— 0

P IW A  BUTELKOWEGO.
Mam z?8zczyt uwiadomić Szan. 

Publiczność, że główny skład piwa 
butelkowego rożnego ratunku, a mia­
nowicie :

Pdzneńskie eksportowe, 
Pilzneńs^ ie leżak,
Okocimskie marcowe,
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy i 
Bock czarny,

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.

Łaskawe zamówienia na prowin­
cję uskuteczniam natychmiast.

Z  pow żaniem
S .  H  1 E N E R .

Telefcn Nr. 149 do użytku Sz. 
Publiczności. 13*3 1—10

Sukno
d o b r e  g a t u n k i ,  
bardzo tanio oraz 
r e s z t L d .  Uprasza 

się żądać próbki.

735 Skład fabryczny siwna 5 - 0  
- K u m  w e i s s e n  L a ^ u n  l t r t t n n

Postradana lab osłabiona

siła męska,
jak również wszelkie następstwa hula­
szczego życia, onanji, tijem nyeh grzechów 
młodości i zdenerwowania, wyleczone być 
mogą tylko za pom ocą preparatów z Mira- 
cnlu starszego lekarza sztabowego dr. Mul­
lera, a to w jak  najkrótszym czasie i pod 
gwarancją Cena wraz z dokładnym prze­
pisem użycia złr. 3*10, pocztą 25 ct. więcej. 
Zam awiać można w 5t. GeorgsApotneke 
w W iedniu, V. W im m ergasse 33, lokąd 
należy areuować wszystkie zamówienia 

pisemne.
Skład dla Lwowa w aptece p. Piotra 

M Tjolaseha. 677 7— 10 b

Z m i a n a  l o k a l n i
Zawiadamiam Szanowną Pnblicsność, że 

przeniosłam swój skład

TUTEK cygaretowych
z u licy H alickiej 1. 5. do R y n k u  1. 3 5 ,  

I .  p i ę t r o  w  p o d w ó r z u .

J3A0 i - o  Józefa Ptaszyńska.

L.

P o d z ię k o w a n ie .
D otknięci srogim oic-em  poczuwamy 

się do smutnbgo bbowiążtu podziękow a­
nia wszystkim, którzy mimo brzydkiej pory 
w zięli liczny i serdeczny udział v. po­
grzebie iKochanego m ęz- mego Henryka 
Bogdańskiego na dniu 24. M arca b. r. 
W  szczególności W ielebnym  Ojcom D om i­
nikanom za wystąpienie gremialne a bez­
interesowne do konduktu pogrzebowego.

Emilia B ogdańska,
W ładysław  B ogd ański  (syn).

IIIŁ T a  o ‘b le*w aii37- p o rtie r?zd a łe ś11 1
poleca

W O D Ę  k o l o d s k ą  wraz z koreczkami d o  s k r a p l a n i a .
Cena 25 i 45 centów.

P E R F U J T T  różnego rodzaju od 25 centów do 2 złr.

S z p ilk i i b a lo n ik i do s k ra p la n ia .
L A bO R A T O R JU M  CH EM ICZN O -K O SM ETYCZN E

A D O L F A  P O K O R N E G O
magistra farmacji przedtem W . TE P Y . 1342 1— 0

i # *  L w ó w ,  u l i c a  W a ł o w a  l i c z b a  1 5 .

636. 1332 2— 3

O G Ł O S Z E N I E
K o m i t e t  W y s t a w y  k r a j o w e j  w  K r a k o y  l e  peduje ao powszechnej
"•'••* J ‘ ”    "  ■ • J 27. leares b. r. term u

M a j a  1 8 8 7 .
wiadomości, że w myśl uchwały zapadłej na posiedzeniu dnia 27. marca b. r. termiu 

aia Drzedmiotów ua w s ta w -  -ostał Drzedłużony do dnis 1 .  j ł f a jdo zgłaszania przedmiotów na wystawę został przedłużony 
W  Krakowie, dnia 29. Marca 1887.

Prezes wystawy S z l a c h t o w s k i .

WINA szampańskie
firmy George Gonlet w Reims

D O S T A W C Y  D W O R Ó W  1303 3 - 0

Cesarzowej Indyj i Krolowej Wielkiej Brytanji, 
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walji,
we wszystkich pierwszorzędnych handlach win.

Extra (dem i-doux) Extra-Dry lsee) Cromant Rost (dem i-doui).

-  . r

Ostrzeżcie przeciw podrabiacŁon..

Pastilles de

I stromenger

Do sprzedania 
r * e  a l n o  ś 6
pięknym ogrodem owocowym i wielkiem 

podw órzem ; dom murowany o 4 pokojach 
2 kuchniach z piwnicą i przyuależyte- 

śeiami, przy nliey Leona Sapiehy naprze­
ciw  Politechniki. Bliższa wiadomość w 
sklepie Jnljana Dąbrowskiego jubilera, przy 

uliey Haliokiej. 1313 1 2 — 0

A N T O N I R O Z M A N IT
K R A K Ó W .

FABRYKA PAROWA CYKORH i SOFOGATOW KAWY
w  Rakowicach pod Krakowem.

Kantor i skład główny w Krakowie
(obolr bramy Florjańskiej we własnym domu).
W yrabia lóżne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 

plantacji.
M aterjał surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych 

glebach, według analizy chemicznej, dokonanej w laboratorjum akadeiiri 
przeinysłowo-techniuznej w Krakowie p e s i a d a  d u i c k w  n i ę i 'e |  osr.ęAci 
p o ż y w n y c h  i  g o r y c z k o w y c h  c y k o r j i  w ł a ś c i w y c h  u i ż  t u k f  J  
u u  k o r z e ń  z a g r a u l e c n y .

M ając zatem materjał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywa­
lizuje zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagranicznemi t“ go rodzaju, mając 
nad niemi tę jeszcze przewagę, że jest k r a j o o  ą  1 t a l i  u ą .

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy):
C y k o r j ę  k r a k o w s k ą  g o r z k a ,  w paczkach okrągłych '/ ,  i '/» kilo. 
K a w ę  A r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  da ją .a  od w .r  klarowny.
K a w ę  k r a k o w s k ą  w pudełkach i 1 ,  kilo z widokiem Krakowa 

(nie z Prus).
C y k o r j ę  p a k o w a n ą  w  s z k l a n k a c h  (pakunek konkurencyjny^
1 K a w ę  f i g o w ą .

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moich wyrobów, ich wyższą wartość od szumnie reklam owanych fabrykatów 
zagranicznych, poprą usiłowania podjęte ra  racjonalnej podstawie, zgodnie 
z interesem własnym i Krajowego przemysłu.

W yroby m oje są do nabycia  we w szystkich  znaczniejszych  
handlach. 1015 15— 58

J O L U
kto uńywa*«o nłjwa

E l i x i r u  d o  Z ę b ó w

W ielebnych OOBENEDYKTYNUW
Opactwa w SOULAC (Giionde)

D o m  MAGUELONNE, P r z e o r
a MEDALE ZŁOTE : w Bi-uaelli 1880 r. i w Londynie 18H4 r 

N A JW Y ŻSZE  NACłltODY 
W Y N A L E Z I O N Y  I przez Przeora

wroku l O f O  PIOTRA B0URSAUD
«  Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki w ody zapobiega i leczy pró- 

| chnlenie zębów, które bieli i wzmacnia ja k  
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie, j 

I « Oddajemy prawdziwą uslngę naszymi czy-1  
telnikom zwracając ich uwagę na ten s ta ro - ! 
tytuy i użyteczny preparat najlepszy ze irodków 
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
: erpieniom zębów. »

Flakoniki : 2 ,  4  i 8  fr. 
i  .oazi e P u dełk a : 1 fr. 2& o., 2  i 8  fr. —  Pasta P u dełk a :

w s s r  r SEGUIN ‘• t ó .w
_ Z u ą jó  się we Lw ow ie w aptekach : PP. Miko as-ha 
W ow iórsb eg o , Srzytsnow kkiegu, Blum enfelóa i w balladzie 

perfum P. Jg . J * U » ; w  Krakowie w  aptekach P P  K od yk a  W iandewakiego, Łraa- 
• n ia k ie g o  i w  m agazynie perfum P. Donning.

iifr .

507 18— 24 B

Pw szelkiego rodzaju, dla użytku domowego i 
publicznego, gospodarstwa, budowy i przemysłu. W A G I

Podług systemu inoksydacji 
Bower-Barff Patent.

najnowszej poprawnej konstrukcji,
decymalfflf eenty lalne l mostowe z drzewa 
i zelaza d. a handlu, fabryk, gospodarstwa 
i ipyeb celów przem ysłowych, w&gi dla 
osob, dla użytku domowego i bydlęcego.7 f7  1 - -0

To m h . kom andytowe dla faturkaeii jom p i

Nowość:
l o o k s j  d o w a n e  p u m p y

ochronione od rdzy.

W . O a rv e n s , Wien, 1., Wallfischgasse 14.
Zam aw iać m iżna t rzez wszystkie haudle żelazne i maszyn, i n t e r e s ó w  technicznych i w odociągowych, pizedsiębiorstw  

studziennych i t. d. Należy żądać U  a r v e n i a  i n o h ^ y d o w a n y c h  p o m p ,  względnie w a g  G a r ł c n s a .

utrzymują w ielki skład towarów siodlar- 
skich, rymarskich i powozów

(es. król. uprzywil. nadwornej fabryki

Im  s t a ł a  i  S p ó ł k i .
Począwszy od Landauskich powozów, karet, pół krytych i otwar‘ ych 

fajetonów, posiadamy także pojazdy kuczyrowe, tarantasy i wózki 
gospodarskie.

Lw ów , ulica  K a ro la  L udw ika  liczba fi.
Telegram y: Stromenger, Lwów. 1341 1— 0

Cós. król. uprzywil. gauc. akcyjny

BANK LjIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje J299 a 13—0

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  i Ł i i r a i e  ć L z ie x x x x 7  m .

Zlei-.euia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną p o c z tą .

•awi«1K>,buie.>
•ryplnalrą

Złr. 1 .2 5  kr.

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przecz yszczająty, orzeźwiający
PRZ G W

ZATWARDZENIU
i słabościom  które mu tow arzyszą ja k o  to  : 
K R W A W N IC O M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A P E T Y T U , 
D O LEG LIW O ŚCIO M  ŻO Ł Ą D K A I K ISZE K  i.t.d .

B ardzo przyjem ny do zażyw an ia ,— nie zawióia 
w  sobie żadnej cząs ki drażniącej, — bierze się 
nie zm ien ia ją : w  nicz m ani przyw yknień  ari 
zatrudnień codziennych,

N ieabędiiy  i mieaakadfiwa nawet 1 :obiótom 
brzem ieimyni, położn ico .!', d; ecioi i starcom 
Spzedaje się w e w szy jtk ich  sb ła tach  maieryaiówr 

apteczaych  i w  apti ka :b

V  I

l w h M r

są napoje smaczne i strawne w najwyższym 
Skopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet­

niejszych OWOCÓW.
Można ]• nabyć we wszystkich lepsżyoh sklepaoh karzeni^uh.

A m s t e r t e r  L iauenr-F alirit-C om m andit-G esellschaft m  MóflliBE ) e i  W ien.

F a rz S , E . G r illo m , 2 7 ,  r u e  R a n k a t e a a .

Tysiące ludzi cierpią na tasiemca.
Mata liuzte i  nicŁ zna rzeczyw ista  n rz«czyn ę ustaw iczn i en cierpieu.

Fod gwarancją usuwa się każdego tasieroc**
z głowaa3
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L. 2.889. 13 4 2— 0

0. k. Sąd obwodowy w Pr/.emyślu jako władza n tdopie. uncza 
rozpisujt uiniejs7.em licytację na 12 letnią l]  Czerwca 1887 _rozpoczęć 
się ni ijącą dzierżawo dóbr Sanniki i Mistyce wraz z wcielonymi do tako­
wi en p o i,nr folwark O-trów zwanemi w powiecie Mąścfekiin położonych 
inałoletniej An:eli Sękowskiej własnych około 473 morgów pola omego, 
98 morgów łąk, 9 morgów pastwisk i 10 morgów ogrodów obeimu',%- 
cych na dzień l ł .  Kwietnia 1S87 o godzinie 10. w tutejszym Sądzi*9 
w biurze %\.

Cenę wywołania stauowi roczny czynsz po 4.200 złr , 
w gotówce lub papierach wartościowych pupilarne b e z p i e c z e ń s t w o ®  Je 
cych lub książeczkach lwowskiej lub przemyskiej kasy ń” 
złożyć się mając*, wj noa  2,100 złr. .

Resztę warunków przejrzeć można w tutejszo są d n e j re81& r«turze.
Przemyśl, dnia 30. Marca 1887.

Z  c .  k .  S ą d u  o b w o d o w e g o .

Ogólnie przydatne dla

n i e d o k r e w n y c h  i  rekonwalescentów
Z B -  S t x a s s n i c Ł i ; i  ą g p

piwo słodowe zdrowia
m e r a  prof. ehemji a  sto®- 1 hygJćnyprzy Uniwersytecie w Wiąluiu. W ypróno- 
wane i ’ zalecane przez j 'Y ^ * 3,rowY ra( ê“ dwo.-u prof. y . Eanibeigtru, radcę dwom  
prof. 1  auł a y .  Fernwa da radcę dworu prof. Th. B ilirotha, p> of. E. Alberta, radcę 
rządowe"!) Schnitzlera, prof. Hotmokla we W iedniu, oraŁ powszechnie znanego le ­

karza chorób dziecięeyoh dra. Resenblatta w Krakowie

p a  p , # ł P e k t a  d a r m o ,  m
Główne biuro i piwnice: Wiedeń, Ober-Dóbling,, Nussdorfersrr., 29.

Główne zastępstwo dis, Galicji, Szlązka austr., Bukowiny, Królestwa P o l­
skiego i Rnmunji u W. I g a .  K i n g c l h c i i n n  mag. farmacji w K r a k o w i e .

E n  gros  dla L W O W A  i „bo licy  w aptece A . d k L E P t ó S K l  E G O ,
dalej u pp. aptekarzy we L W O W IE : u B e isera J ., Krzyża iowskiego K ., Ruckera Z., 
Rapaporta A, i W ewiórskiego J „  w BRODACH ' u Kulaka M. i L ateinera ; w 
C ZE R N IO W C A C H  u Laneenhana F ., W  B erdow icza; w KOŁO M YI u E. Stenzla; 
w D R O H O B Y C Z . u Otowskiego i Par^yka; w JA R O S Ł A W IU  J. Rohmt. i 
w K R A K O W IE  u Trauczyńskiego J., W ilczyńskiego K ., W iszniewskiego K. 
i Krautlera drog.; w PO D G Ó RZU  u Skakalskiegoi J. : w P R Z E M Y Ś L U  u Mań­
kowskiego A. i Maszewskiego ; n R Z E S Z O W IE  u Karpińskiego A. y w SAM B O ­
R Z E  u Aleksiewicza J .; w SANOKU u Zarewicza J . ;  w S T A N IS Ł A W O W IE  
u Am irowicza A., Beile A ., Macura J. ; w ST R YJU  u Gaertnera L ., w SU- 
C Z A W IE  u Liszki R . ; w TA R N O P O L U  u Fleischm anna L ., Jannógiew icza F .; 
w T A R N O W IE  u Chodackiegc W ład ., Kijasa, W ęgrzynowskiego V ,  W ittma- 
jera  H. drog. i Miildnera kup. 1280 2 7 —0

>tsO

oraz inne robaki tak u dzieci, jak i u dorosłych, w przeciągu pół godziny be
bolu i niebezpieczeństwa, bez przerwy w zatrudnieniu; pojedynczym i łatwym a’
zażycia środsiem , który nawet dla (fółwiadcżejiia zażyty, n.e jest szkodliwym.

W iększa część ludzi cierpiących  na tasiemca, uważaną jest jako cnor* n 
niedokrewność i cierpienia żołądka. .

Oznaki powyższej choroby sa : Obienośó w kale białawych łazan kowanego 1® 
ziarna harbuza, kształtu, członków tasiemca lub innych rolsaczków, cera bl»dai mdw 
wzrok, niebieskie obwódki koło ócz, wycieńczenie, zaflegmieoie, stale objg*0°7  
niestrawność, brak apetytu naprzeinian z gwałtownem uczuciem głodu? nudno o* 
nawet niciłeśei przy próżnym żołądku lub pn z,ea/.eniu pewnych P°flraw’ UezuCJ 
jakoby się coś z żołądka do gardr i pchało. zn*łzne nagromadzenie śliny w 
k.vasy żołądkowe, zgaga, silno odbijanie, zawrót i częsty ból g  v ' ' \  bieregn.-* 
stolce, swedzenio w nosie i w kiszce odchodowej, kolki, pr/ -IłwaniP się w brzu , 
wreszcie kłujący i ciągnący ból w kiszkach, bicie serca, zboczenia menstruacji, n°* 
eie znużenia i t. d.

Honorarium włącznie ze srodi^ein fi zł. w. a. .
leezj rów nież radykalnie i s*ybi'°> ' v ed ług n a jn ow sze j. sbgi;j a ‘ jiej  
m etody, z gw aran cja  za d ° b.rI  slfutck' : w szystkie .a ./1® ł/ab® 80 >

c ierp ien ia  podbrznszne, i genita liów  <Jstl*b if ni e , m?żkie, lisza je , rany, ją trzen ia , wy-
rzuty skórne (także na twar io^ d k a ,  g o ś c ie c , 9 ®  . « p i e n i a  n e r
wów, b ia łe  upław y, krw ioton i i c ‘ e rPle ,lu  k biece w szelk iego rodzaju . ^LtkaisrW*

Listownie
cierpienia 

przesyła odwrotnie pod dyskreo^-

Lekarz specjalista $. Rappaport w Borysławiu
1232

(G a lic jo '1

D robne o g ło sze n ia .
Do ni es i eni a  rozmaite.

po r / j  centa od wyrazu.

T ^ k o i i o u f  z chlubnemi świadectwami 
L i poszukuje posady F . K. W. post. rest. 
Stanisławów.

Strzelna m łodego (Leibjógra) z ukoń­
czoną kilkuletnią praktyką w K s.ą ię - 

eym Skarbie w niższej Austrji obznajoinego 
z hodowlą bażantów, tresurą p sów, pro 
wadzeniu buchalterii itd. poleca Biuro 
Załatwień W ereszczyńskiego, ul. Karola 
Ludwika 1. 27.

Ą O  zir. miesięcznie, pomieszkanie, wikt 
10  i usługa. Ul. Batorego 1 .2 8 ,1. piętro, 
oficyny na lewo.

fAgrodulk, żonaty, Czech, oneznany 
V.' w* wszystkich gałęziach ogrodniczych 
v oszukuje posady. Łaskawe zlecenie J. 
Reitm ayei, w Uhersku, w Stryjskiem.

'Plcganckl pokój frontowy z przed- 
H i p nkoiem na I. piętrze, uiica Batorego
u.oho 12*2liczba 32.

W d o b r a c h  W o l ł c j j  komaiowej * 
pow iecie dokalekim i»st młyn wodny 

o trzech kamieniach i dwóch 1 du szach  oa 
20 Lipca b. r. do w y d z i e - ^ a w i e n i a .  
Bliższych wiadom ości udzieli Zarząd dóbr.

TTrządzenie sklepowe, przy ul. Hetmań- 
U  skiej 1. 8, (hotel Langa) jest do sprze­
dania. BJiższa wiadom ość u w łaściciel* 
A dolfa  Dublowskiego, magazyn sukien 
męzkieh, plac M arjacki 1. JO. 131

Aó irtiiitatratora 
Bządcj człowiek

iadaji
Poszukuje posady 

lnb samoistnego 
zdrów, energiczny, posiauający kilkuna­
stoletnie świadectwo z większych dóbr, 
kaucję złożyć może.

Łaskawe zgłoszeń a pod L . M. poste 
restante Knihinicze. 130

D oszukuje 
• do ml

je  się zdolnego M a s z y n i s t ę  
do młyna Adres w Adm inistracji 

„Dziennika P o^kiego." 129
■ ■. .»■ ......

Bar *s o taniw! Na sezon zimowy 1 
pokoje 6 lub 4 na II  pięirz?. de n*J“ 

cia Nr 23, ulica Akademicka.

remjowane własne wina
ijskie beczkami, butelkami ed 40 eP baj

Lwów, Rury 6.

D o sprzedania r e a i n « 4 6  z g  ur>>! 
naprzeciw gmachu sebnowego gd*1 

mleczarnia.

T ' o  o n i t D . a i a r y  pastelowe Stef'®? 
J? Grzywińskiego. P lac Beuedyktyń'"1' 
liczba i

p z ą d c a  e k u n o m i c z n y  f i '  i i> d ijłc(
I \  studja rolnicze, kilkunastoletnią pf*' 
ktykę gospodarizą i aob*-! polecenia 
szuaa posady z wiosną 1887 r. Adr 
X . Y. poste restante r o ju iłó w .

Prawnik z zawodu, poszukuje 
bardzo przy tępnymi ws\mikami Adi®j 

nistracji kamienicy w miejscu położorkA 
jako ubocznego zajęcia. B liższa wi*® < 
mość w A dm inistracji „D z ic l  P o lik ie l^ .

posady w mieście lub w i®1* 
steczku jk :o nauczycielk- pry *“ „ 

Przysposabiam do egu  minu 3, 4, 5 kl*2- 
tudzież udzielam wyższej muzyk* —  U*?t, 
cuskiego i t. d. li tylko za utrzyma® , 
Łaskawe zgłuszenia przyjmuje z grze®*® 
ści Redakojz „Dziennika Polskiego *

m ogącego udzielić pożyczki 2 —3000
Zabezpieczenie pewne, Z g ' Lżeni*
Adm inistracji „D zień. P o lik .u z op**
towaue pod lit. A. K. 

-------------------------------------------------------------------Poszukuje 
lub

tuje posady A d m ln ls  r® ,,(»*
samoistnego R z ą d ćy  przy ®

gospodarstwie człowiek zdrów, e n «J ^  l r'_

nim* -_ i 1 r
dnią powołaniu. Łaskawe 
lit. S D. poste restante 
Kraków.

posiadający kilkunastoletnią „
spodarską. Kaucję złożyć możt ' p® 

s zgłoś** ot* , 
M ogil*®^

Wydawoa i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki ezerlańskiej. Z D r u J w t r n i „Dziennika Polskiego” pod za~z^dera J a n a  M i t t i g a .


